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Było to od dawna wiadome, że króle­
stwo rumuński*- stanowi ekspozyturę trójprzy-
mietza na Balksnach. Ścisłe związki rodzinne, 
jakie łączą króla Karola z dynastyą Hohenzol­
lern Sigmaringen, osobiste wpływy dyp'omacyi 
trójprzymierza w Bukareszcie, stosunki handlo­
we sprawiające, że Rumunia jako kraj rolniczy 
pozbawiony przemysłu mus sii oglądać na 
sąsiednie kraje przemysłowe i szuka n’e tylko 
stosunków handlowych, które dla przemysłu
niemieckiego przedstawiają doskonałe pole zb j- 
tu, ale także i kapitałów obcych, które w kruju 
inwestowane stanowią dla Rumunii źródło po 
żądane dis powolnego tworzenia własnego
(jeszcze bardzo nierozwiniętego) przemysłu^ 
W szystko to razem sprawiało, że Rumunia by­
ła w zależności od państw sąsiednich, a prze- 
dewszystkiem od Austryi i od Niemiec. W y 
pidk< ostatnich lat, a zwłaszcza niekorzystne 
d a rolnictwa rumuńskiego traktaty bandlowo- 
p zemysłowe z Austro-Węgrami sprawiły, fe 
Niemcy o wiele powiększyły swój stan posia­
dania w przemyśle i w handlu w Rumunii, ani* 
żeli to dla Austryi mogło było być pożądane. 
Politycy austryaccy przemyśliwali przeto nie 
od dziś, jakby można by to wzmódz wpływ 
austryacki w Rumunii i starali się ubiedz 
wszystkie 'nne p.ńrtwa, konkurujące na lynku 
rumuńskim przez zawiązanie najściślejszych sto­
sunków politycznych z Rumunią, poręczając 
tym sposobem z jednej strony niezależność i 
dalszą ekipantyę mtodego królestwa, a z dru­
giej torując sobie drogę dla austryackiego prze­
mysłu i eksportu przemysłowych towarów do 
Rumunii. T arg  rumuński jest przedewszyst- 
kiem naturalnym terenem zbytu dla przemysłu 
f a b r y c z n e g o  g a l i c y j s k i e g o  i gdy­
byśmy byli dawniej o tem pamiętali, mogliby­
śmy przez rozumną politykę haudlową wpuścić 
znaczną część płodów rolniczych i bydła ru­
muńskiego do Austryi bez szkody dla rolnictwa 
galicyjskiego, a v zamian za to uzyskać dla 
galicyjskiego przemysłu krajowego ogromne 
korzyści w Rumunii. Niestety krótkowidztwo 
polityczne i przeważny wpiyw agrarycb kół 
■v reprtzentacyi państwo* ej sprawiły, że rynek 
tak otworem stojący, tak naturalny dla Galicyi, 
wyzyskany nie został ani dla galicyjskiego 
przemysłu, śni dla przemysłu austryackiego, 
a natomiast skorzystał z tego  terenu eksporto­
wego prsemysł niemiecki. Tak nieraz my w 
Ga icyi pracowaliśmy i niestety dziś jeszcze 
pracujemy p o u r  le ro i de P ru sse .

Obecnie znów sprawy rumuńskie weszły 
na porządek dzi*nny Tym razem idzie wpraw­
dzie o aprawy czysto polityczne, ale droga 
przez przyjaźń polityczną prowadzi do przyja­
źni ekonomicznej i do zawładnięcia jedynym 
jeszcze rynkiem, na który mamy szanse sprze­
dawać nasze towary. Przygotowują się nowe 
traktaty handlowe na rok 1917 i można mieć 
nadzieję, ze wypadną one znacznie korzystniej 
aniżeli dotychczasowe. Rumunia tymczasem po­
robiła w ostatnich latach ogromne postępy 
na każdeni polu.

Rumunia może się stać dostawcą płodów 
rolniczych na targi miejskie w Austryi bez 
znacznego uszczei bku dla rolnictwa galicyjskie­
go, które zresztą ma coraz bardziej rosnący 
targ Wewnętrzny, tak, że jut dziś nie można 
mówić o wywozie zboża z Galicyi, gdyż zboże 
galicyjskie zaledw.e wystarcza na wyżywienie 
własnej ośmicmilionowej ludności. Można je­
dynie mówić o wywozie bydła galicyjskiego 
i świń na targi w Wiedniu, Pradze i przemy­
słowych miaatach Śląska i Moiaw, a pod tym 
względem kenweneya weterynaryjno-policyjna 
dostatecznie może ochronić hodowlę bydła w 
Galicyi. Z  drugiej zaś strony prrez ustępstwa

g *  w
na polu agrarnym można uzyskać takie ulgi 
i udogodnienia na polu przemysłowem, że G i- 
1 cya mc że stać s'ę, jak jej przemysł fabryczny 
wzmocnieje, stałym dostawcą towarów przemy­
słowych dla Rumunii. Polityka pizeto rozumna 

przewidująca na połu hznd owem pcha Gali- 
cyę do traktatów handlowych z Rumunią, a te 
same interesy ma także i wielki przemysł 
austryacki, który jednak zawsze będzie w ty­
le o całą odległość linii kolejowej Oświę­
cim— Krakć w—  Lwów —  Stanisławów —  Czerm- 
wowce— Jassy.

Zawsze Galicy a ma 700 kilometrów biiżi j 
do Rumunii, a 700 kilometrów na każdej sztu­
ce towaru już bardzo poważnie w opłacie tary­
fy kolejowej zaważy i stanowi dostateczną pre­
mię dla przemysłu krajowego w Galicyi.

Tak więc pedróż, jaką odbył austryacki 
minister spraw zagranicznych hr Bercht >ld 
ze rwą małżonką do zamku króle wsi iego Pałesz 
w Slnai, jest nie tylko podróżą dyplomatyczną, 
ale także podróżą agenta przemysłowego, któ­
ry myśli o doskonałeir sprzedaniu swego 
towaru.

Z  wielkimi honorami przyjęto hr. Berch- 
tolda wraz z hr H >yose a w Sinaia. Odbyły 
się ważne narady z ministrem spraw zagranicz­
nych, Majorescu, a rokowania te wywołały w 
całej prasie rumuńskiej głośne echo.

Dotychczas tylko głuche wieści mów-,y 
o tem, że Rumunia jest w sojuszu politycznym 
z Austro-Węgrami. Teraz wolno już dodać, 
że obok sojuszu zawarto z Rumunią k o n 
w e n c y ą  w o j s k o w ą  na zasadzie zupeł­
nej identyczności interesów i identyczności nie­
bezpieczeństwa. Nie potrzeba bliżei określać, 
w którą stronę konweneya wojskowa rumuń 
sko austryacko-węgitrska jest skierowana. Nie 
idzie za tem, aby niebezpieczeństwo było bez 
pośrednie, ale to jest pewne, że na wypadek 
niebezpieczeństwi na Bałkanach armia austro 
węgierska będzie silniejsza o jakie ćwierć mi 
liona wojska i to dobrego wojska, jakie wysta 
wić zobowiązała się Rumunia.

Zapytywano powszechnie, czemu przypisać 
nadanie najwyższego orderu Złotego Kuna 
hr. Bercbtoidowi, który zaledwie od kilku mie­
sięcy jest u steru polityki zagranicznej i w tym 
czasie niczego zrobić doniosłego nie miał spo 
sobności. Na to pytanie odpowiedzią jest na­
danie najwyższego odznaczeń a rumuńskiego 
orderu Karola I temuż br. Berchtoldowi przy 
sposobności jego ostatniej wizyty w Sinaia u 
Łróla rumuńskiego. Właśnie teraz ratyfikowano 
zawartą przedtem korwencyę wojskową międi.y 
lumunią a Austro Węgrami i fakt teu wyda- 

waf się kołom na czele państw stojącym do­
statecznym do podkreślenia jego doniosłości 
przez zewnętrzną dekorację dyplomaty, który 
w zawarciu tej umowy pośredniczył.

Obok konwen^yi wojskowej już nie tak 
ścisłym sojuszem łączącej armie obydwu państw, 
ale niemniej ścisłym sojuszem politycznym 
powiązano w ostatnich czasach inne państwa 
B.łkańskie z Austro-Węgrami. Częste podróże 
króla bułgarskiego do W ęgier i do Wiednia, 
które już dawniej wpadły w oko dyplonucyi 
francuskiej, dają się także odnieść do sojuszu 
politycznego, jaki wiąże Bułgaryę z Austro W ę­
grami na wypadek woj ay bałkańskiej

Nawet naj wierniejszy sojusznik innego 
porozumienia król czarnogórski przyjmuje obe­
cnie chętnie rady i posiłki dyplomatyczne z 
Wiednia i można dziś bez przestoy powiedzieć, 
że cały wiemee sojuszów bałkańskich otacza 
politykę austro-węgierską na Bałkanach. Ma­
my na myśli sojusz polityczny a raczej trój 
przymierze łączące Bułgaryę, Rumunię i Czar­
nogórę z monarchią Habsburską, co razem 
wziąwszy w ytwaiza dość silny związek polity­
czny, za którym sto także odpowiednia ilość 
bagnetów. Cala polityka bałkańska trójprzy­
mierza nie byłaby zrozumiana należycie bez te­
go oświetlenia sojuśzów łączących niedawnych 
jeszcze rywali na polu tak gnźnem jakiem  stał 
się półwysep Bałkański.

Przeciw temu żelasnemu pierścieniowi na 
Bałkanach, który ukuły Austro-Węgry z Ru­

munią, nie łatwo będzie postawić równoważnik 
uohtyczoy chocaiby niijrlększe potęgi zjedno­
czyły się w tym celu Niełatwe zaś dla tej pro­
stej przyczyny, że geograficzne położenie A u ­
stryi, jako bezpośrednio graniczącej na całej 
południowej linii z państwami bałkańskiemi, czy­
ni z niej warownię którą trzeba złamać zanim 
się na Bałkany dostanie Jeżeli zaś do tego do­
damy, że warownia ta jest jeszcze broniona 
drugim łańcuchem twierdz, jakie stanowią sprzy 
mierzone państwa Rumunia i Bułgaryę. to już 
rzecz widocznar że nie łatwo kto może 
pokusić sif przełama^ Jen pierścień Ińiazny.

W  tera streszcza się dziś całe położenie 
aa Bałkanach i w tem też tkwi także na wszel­
kie wypadki rękojmia pokoju, gdyż nie znaj­
dzie się nikt, ktoby się ważył na pokonanie 
tych czterech sprzymierzonych mocarstw, które 
jeszcze od północy, od południa i od strony 
.norza asekurowane są przez dwa pozostałe 
mocarstwa w trój przymierzu.

Tembardziuj przeto musi zależeć innym 
na rozluźnieniu stosunku przyjaznego Austro- 
Węgier z Włochami, Które stanowią główny 
węzeł łączący wielkie siły na Bałkańskim pół 
wyspie.

Z  chwi’ ą kiedyby rywak-acya austryacko- 
włoska w Albanii doprowadziła do konfliktu 
między Austro-Węgrami a Włochami, cała te 
tak umiejętnie klejona robota sojuszów bałkań­
skich rozleciałaby sic w jednej chwili i wszystkie 
sojusze bałkańskie wobec tegc niebezpieczeń­
stwa musiałyby pijanąfe jak bańka mydlana. 
Zrozumiała przeto wydaje się gra, jaką ze stro­
ny drugiego systemu politycznego podjęto, any 
za wszelką cenę pokłócić Austryę z Włochami. 
W tem ttw  zręczność intrygi politycznej, t le 
także i w przeciwnym ODozie nie znajaują się 
sami polityczni idyoci, którzyby grożącego nie 
bezpieczeństwa nie widzieli.

Asekurują się przeto na wszystkie strony, 
asekurują się ns północy i na południu, aseku 
rują się w Wiedniu i w Bukareszcie.

Pozostaje jedna S e r b i a ,  która do tego 
koncertu środkowo europejskiego nie należy, 
Ale wszelkie czynne wyrażenie niezadowolenia 
Serbii jest wykluczone. Została ona wzięta 
w kluby tak wszechstronnie, że ani pisnąć nie 
może. Musi albo pozostawać w przyjaźni— na 
co się wzdryga— z przepotężnym sojusznikiem, 
albo irusi robić dobra minę dla całkiem dla 
niej złej gry, gdyż innego wyjścia na razie nie 
widać

Położenie geograficzne znów tu sprawiło, 
że Serbia wciśnięta między Austryę a W ęgry 
i Bośnię, z drugiej strony otoczona granicą 
Bułgaryi i Starej Serbii stanowiącej* część San- 
dżaku Nowobazarskiego, nie może się dosło­
wnie ruszyć.

Teraz dopiero się pokazuje, jakiem mi- 
ótrzowskiem pociągnięciem było wzięcie Bośnii 
i Hercegowiny, a oddanie Turcyi S?ndżaku 
Nowobazarskiego.

Mógłby o tem dziś powiedzieć nieco wiel­
korządca Bośnii i Hercegowiny, który wła­
śnie zdawał cesarzowi Franciszkowi-Józefo- 
wi sprawozdanie o sprawach serbskich w Bo­
śnii, pan Leon Biliński,

Ale kto zna pana Bilińskiego, ten wie, że 
z  jego ust nikt niczego się nie dowie. Jedno 
jest pewne, że cala oDecna, polityka austro- 
węgierska, nie wyłączając wypadków w Bośnii, 
w Chorwacyi i na Węgrzech, jest zrozumiała 
jedynie ze staaowiska wyDadków bałkańskich, 
na które wszystkie lunety i armaty są nasta­
wione.

Dlatego to hr. Bcrchtold mówi w czasie 
ostatnicli delegacyi w swem e x p o s ć w Bu­
dapeszcie. „wiernego sojusznika i współpraco­
wnika w dziele utrzymania pokoju na blizkim 
Wschodzie posiadamy w Królestwie Rumuń- 
skiem, którego panujący połączony jest węzła­
mi przyjaźni z panującym naszym, ale nie tyl­
ko przyjaźnią, lecz także i jednakieml i n t e n- 
c y a m i politycznemi. Usiłowanit m mojem bę­
dzie utrwalić waale sil, p o w i ę k s z y ć  jeszcze 
t j  ceaną przyjaźń.*

Teraz te słona sprawdzają się, a hi

Berchtold ma sposobność na miejucu odczuć, 
jak przychylnie były przyjęt; na blizi !m W scho­
dzie.

Na przedmurzu bałkańskiem w Sfnaia ro 
hi się politykę pokoju, ale także i oolitykę na! 
ściślejszego zbliżenia wszystkich pań st ar bałkari- 
skich do Austryi.

w. L-

Achmed Mukhtar baszs.
o nocia hr. B9rchtoMła.

„Neue Treie P resse4, zam ieszcza w yw iad  sw e­
go korespondenta w  Konstantynopolu, u w ielkiego 
w ezyra Achm eda Mukhtara baszy w  sp raw ie noty 
hr. Berchtolda.

Na zipytanie korespondent?, czy 1 stotnie po­
wiedział on, że T urcya musi propozycję hr Berch 
tolda odrzucić, w ielk' w ezyr o tpow iedział zapyta 
niem:

„Jaki jest cel notv?—niezależność Albanii czy­
jej autonomie?*

—  Korespondent za p rzeczył—wszak w  nocie 
nie było m owy ani o jednej, ani o drug'ej.

„ A  w ie/!, dlatego też osw iałczylem , że Por­
ta jest wdzięczna za życzliw e dążenie Austryi dt 
ochrony s t a t u s  q u o  od naruszeń ze strony 
państw bułsańskieh, z drugiej zaś stroay Forta nsu 
si każdą propozyeyę zm ierzającą ao autonomii lub 
niezależności jakiejkolw iek Części sw tg o  państwa 
stanowcza odrzucić. T o  semo powiedziałem  w a­
szemu postowi

Ostatecznie nie mamy ofieyalnej wiadom ości 
ani o nocie hr. Berchtolda, ani o sposobie, w  jak' 
sobie A ustro-W ęgry pomoc Europy w  naszej poli 
tyce w ew nętiznej wyobrażają.*

—  „InCyatywę Austryi uważają w szędzie za 
granicą za zachętę dla nowego rządu" oświadczy! 
korespondent

„Nadanie przyw ilejów  Albanii byłoby po 
czątkiem polityki decentralizacyi.*

— „O  przyw ilejach" odrzekł w. w ezyr „nie 
ma mowy, c decentralizucyi zaś nie chcą przecież 
sami albańczycy nic słyszeć."

—  „A Co m yśli W asza W ysokość o uecen- 
tralizacyi, dla której niektórzy członkowie gabinetu 
są podobno dobrze usposobieni?"

—  „O  tem nic jeszcze powiedzieć nie mogę."
Na pytanie korespondenta co do pogłosek

o dymisyi, do jakiej encą s!ę podać jakoby mini­
strowie marynarki i wakufów, w. w ezyr stanowczo 
oświadczył.

—  „T o  nie prawda, gabinet jest pew ny i «  
każdym razie będzie trw ał dopóki nowych w ybo­
rów się nie przeprowadzi."

, i-...— rtwK.-s'5*;a»uŁ2#>

□il on o francusko-rosyjsHej 
korwencyi morskiej.
♦

T a k ie j  k o n w e n c y i o b e cn ie  
n ie  z a w a r ło .

W rześniowy nutnei czasopisma „Contem- 
po-ary Review* przynosi interesujący artykuł 
znanego dziennikarza Dillona o właściwemzna­
czeniu. morskiej korwencyi pomiędzy Francyl 
a Rosyą, która to konweneya zdaniem D.llona 
jest tylko numbugiem.

Podług pizyjęiej ogólnie wersy i, narady 
przedwstępne o konwencyi toczyły się w Pa­
ryżu pomiędzy ks. Liewenem a admirałem Au 
berem. Nowa konweneya miała jakoby roz­
szerzyć podstawy dwuprzymierza i związać ści­
ślej trójporozumenie. Objąć miała konweneya 
nie tylko działanie flot francuskiej i rosyjskiej 
ale także zgodną pomoc ze strony angteskiej. 
Ponieważ jednak w  związku z tem wynikał c l - 
ły szereg kwesty] międzynarodowych wypadło 
premierowi francuskiemu pojechać do Peters­
burga, ażeby tam z Sazonowetn i sir Bucha­
nanem oraowić całą sprawę szczegółowo.

Otóż zdaniem Diłlona wersya t ł  jest zu­

pełnie bezpodstawna. Uwierzono jej tylko w 
Berlinie i to na czas krótki. Sojusz francuskc- 
rosyjsk: trwr już 19 lat i jest tak dobrym so­
juszem, iż niepodobna sobie wyobrazić, aby w 
razie wojny, poaczas której armie francuska i 
roi yjskr. działałyby zgodnie, floty obu mo­
carstw pozostawały neutralne lub W stos i n ­
kach wrogich. O czemże więc właściwie miała 
mówić konweneya 1912 r.

Cała zaś sprawa przedstawia sir o wieic 
prościej. Naczelnicy sztabów generamycb obu 
mocarstw spotykali się stale dotychczas w c e ­
lu wzajemnego porozumienia. Sztabu general­
nego marynarki rosyjski j nwr-nicj mn -było. a 
od rbku T905 nie było i floty, więc porożu 
mień kierowników marynarki nie warto było 
urządzać. W  tym roku zaś naczelnik nowego 
sztabu marynarki rosyjskiej kz. Liewcn poje­
chał do Paryża i naradzał się z edrairałem Am - 
berem w sprawach technicznych, dotyczących 
marynarki, budowy nowych okrętów i t. d

Dillon zapewnia, że czerpie rao je  iafor- 
mecyc ze źródeł zupełnie miarodajnych. Oznaj 
mia przytem kategorycznie, że ani ambasador 
angielski, ani nikt z dyplomatów petersbjrsaich 
nie wiedział nic o fcej domniemanej konwencyi, 
że Sazonow i Kokowcew derwiidzieli się o niej 
dopiero z gazet i ogromnie by ii zdziwieni tą 
wiadomością. Pozt. tem w rozmo yach pe­
tersburskich p. Poincaie z Kokowcewem i S a ­
rn o w em  an słowi nie zami tniono z poa ndu 
konwencyi.

Taka jest podobno prawda o konwencyi 
morskiej fra icusKo-rosyjsk:ej.

Teodor Gomperz.

Świat naukowy ceni w zmarłym (d 16 
b. m. w Badenie pod Wiedniem) Teodorze 
Gomperzu badacza czasów starożytnych, histo­
ryka fizozofii starożytnej. Filozofia i bistorya 
aauki greckiej stanowiły główną dzHd^nę jego 
pracy, której ow ocen najdojrzalszym jest g łó­
wne dzieło życia jego: „Myśliciele greccy".
W dziele tem Gomperz postawił sobie zr z a ­
danie wyjaśnić „Psychologię mitafizyki"; usiło- 
włrf skreślić tworzenie «.ę systemów filozoficz­
nych w duchu ich twórców i dostosować je do 
prądów czasu. Z  dziedziny filozofii nowocze­
snej napisał: między innenai dzieło „John Stuart 
Mili* (1889), pod jego też redakcyą i prztwa 
żnie przez niego samego dokonany został prze­
kład dzieł MiHa (12 tomów, Lipsk 1880).

Ale nietylko literaturę naukową w/boga 
cif Gomperz cennemi dziełami, był też Dierwizo- 
rzędnym publicystą, pisywał artykuły do dzien­
ników i czasopism wiedeńskich, żywotne, pełne 
werwy dziennikarskiej i dowcipu. W  r. 1915 
wydał „Wspomnienia z życia*, które celują 
stylem bardzo obrazowym.

Teodor Gomperz urodził się w Brnie dnia 
29 marca r. 1832. Studye oabywai na wydziale 
prawniczym i filozoficznym uniwersytetu, wie­
deńskiego W  r. 1867 został zamianowany p r y -  
watnym docentem filozofii klasycznej w Wie- 
dniu, w r. 1873 profesorem zwyczajnym. Na 
Janowisku swem pozostał aż do r, 1901, pu­
czem otrzymał nominaowę na członka izby pa­
nów. Jako taki odegra* wybitną rolę 1 należał 
do stronnictwa konstytucyjnego.

Zwycięstwo
(Koresp. własna „Dziennika Kijowskiegi ").

Petersburg, dn. 18 sierpnia.
Kampama przedwyborcza w c h w ili  obe­

cnej rozwinęła się o tyle, że nu Dodatawie da­
nych, otrzymanych tak w drodze urzędowej, 
jak prywatnej, możni, już czynić mniej lub 
więcej prawdopodobne przypuszczenia, doty­
czące całokształtu sprawy wyborów.
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Akcya duchowieństwa prawosławnego po 
dawnemu jest punkiem centralnym przyszłej 
kampanii, i prawdopodobnie pozostanie nim s t  
do końca. Jakoż stotnie okazuje się, że akcya, 
wszczęta przez pewne czynniki miarodajne, 
była oparta na gruntownej znajomości warun­
ków r< alnych życia rosyjskiego, a poprowadzo­
na zręcznie i wytrwale, dać może wyniki, któ­
rych się spodziewano, a inieyatorów zapiiwne 
zawód nie spotka. J a i już donosiłem telegra­
ficznie, z Dolecenia organów centralnych miej­
scowe władze administracyjne od pewnego cza­
su zaczęły nadsyłać do Petersburga statystyczne 
dane co do spodziewanych wyników kampanii 
wyborczej, a w chwili obecnej ministerstwo 
spraw wewn. już zestawiio cały maleryał „w y­
borczy.*

Szczególną uwagę podobno zwrócono na 
dane statystyczne, dotyczące ilości cenzusów, 
które znajdą się w Dosiadaniu drobnej w łasno­
ści ziemskiej Jest to cackiem zrozumiale. Or- 
dynacya wyborcza z da. 3 czerwca oddaje ro­
lę dominującą na gubernialnych zgromadzę- 
n iaci wyborczych kury1 właścicieli ziemskich, 
w tej zaś ostatniej o wszystkiem decydują dro­
bni w łaścicie l ziemscy, skutkiem bowiem cią­
głego rozdrabniania wielkich posiadłości, wię-j 
ksza własność Dędzie rozporządzała z biegiem 
czasu coraz mniejszą ilością cenzusów. Nic za­
tem dziwnego, że inieyatorowie akcyi ducho- 
wieńst' a na drobną własność niemską główną 
zwrócili uwagę, albowiem tam tylko mogą mieć 
wpływ poważny

Rachuby te niezawiodły. Ol azot o się- 
bowiem, że —  po skrupulataem obliczeniu ilo­
ści cenzusów, którymi rozporządzać będzie du­
chowieństwo prawosławne, —  będzie ono mia­
ło przewagę decydującą podobno aż w 187 po­
wiatach, co znów pozwala ministerstwu przy­
puszczać, żc wobec notorycznej skłonności du­
chowieństwa do zawierania bloków zc stron­
nictwami wyłącznie komerwatywnemi, —  na- 
cyonalistami, paździemiko wcanu i pra wiccwca- 
mi, —  jego przewaga na zgromadzeniach po­
wiatowych i gubernialnych da możność prze 
prowadzenia w 23 guberniach kandydatów 
stronnictw, przyjaźnie dla rządu usposobionych

Jak dalece energiczną dz.aialność rozwi­
nięto celem przyc;ągnięc:„a do udziału w -rybo- 
rach duchowieństwa, za przykad może posłużyć 
gub. kazańska, w której z 12 powiatów duoho- 
wieóstwo stanowczo posiada w swem ręku 5, 
przyczen przewaga hczbowa jest tak znaczna,, 
że prawdopodobnie odbije się to i na w ybo­
rach ogólnych w tej gubernii. Tak wiec w pow. 
koźmodai ajańskim wielka w* isność posiada jeden 
cenzus, 11 drobnych właścicieli —  również je ­
den, a duchowieństwo dziewięć. W  pow. cy­
wil akmi Jucho*, j istwo posiada 12 cenzusów, 
97 drobnych właścicieli ziemskich —  Jfcden 
i wielcy —  sześć; w pow. janrynskim duch) 
wieństwo 9, drobni właściciele— 1 i więksi— 2, 
i t. d. A tymczasem gub. kazańską w 3-ej 
Dumie reprezentowało 2 kadetów, 2 mahome­
tan, 4 październikowcow, 1 bezpartyjny, 1 na- 
cyonalis*a „niezależny*, w tej liczbie zaś był 
tylko jeden duchowny Shkolow —  i to bezpar­
tyjny. To samo mniej więcej jest w gub. pen- 
zeńskiej, która do 3-ej Dumy nie wysłała ani 
jednego duchownego.

Główne niebezpieczeństwo jednak bynaj­
mniej nie na tem pole~a. Biorąc warunki ooe- 
cnie na ogół, —  duchowieństwo nie stanowi 
wmkszośm, i gdyby wyborcy świeccy chcieli 
solidarni.: wyzyskać swoje prawa wyborcze
i obowiązek swój obywatelski spełnić, przeciw­
stawiając się duchowieństwu, to oczywiście ca­
ła akcya zrobiłaby kompletne f.asko. Możnaby 
było z góry utrzymywać, że do Dumy wejdzie

paru, lub kilkunastu duchownych, i to bodaj 
pizyradkowo lub dz:ęki niezręczności faktycznej 
którejkolwiek grupy politycznej, jak się to* stało 
np. na poprzednich wyborach z gub. g r ó a ą i ę ń  
skiej. którą W 3 ej Dumie z 7 posłów icpre- 
zeniuje sż 5 nacjonalistów, jakkolwiek ci os‘ a 
trii bynajmniej większości nie posiadali. Była­
by to niespodzianka, wszędzie i zawsze możb- 
wa. A le  w danym razie tego nie będzie, 
i skoro wyrażono niemal pewność, żt  w 23 
guberniach wybory przejdą „wedle życzeaK*. 
to możemy być przekonani, że oświadczenie 
podobne jest oparte na bardzo pewnych pod 
stawach. Albowi :m nielicznemu, ale idącemu 
zwartą ławą duchowieństwu wyborcy zwykL 
mogą przeciwstawić, —  nie wiem co, —  nie 
liczbę przecie, bo absenteizm zawsze bywał 
znaczny, a obecnie ma być wprost przerażają­
cy, i nie organizacyę, bo jej niema, ponieważ 
stronnictwa polityczne wśród drobnych w ła­
ścicieli nie wielu adherentów liczą. To też 
wyborcy ci, pomimo przewagi liczebnej n a  p a ­
p i e r z e ,  maną się. łupem wyborczym silnej 
organizacji stanowej duchowieństwa.

Jak zaś wygląda, owa imponująca liczba 
wyborców w rzeczywistości, uczy doświadcze­
nie wyborów do 3-ej Dumy, kiedy z liczby 
L 255 wyborców do urn stanęło zaledwie 
40 (w powiecie charkowskim), lub z icgo  
tylko 20 skorzystało z przysługującego im pra­
wa (w pow. sumskim). Słuszne są zatem oba­
wy tych, ro uważrją za przepadłe powiaty, 
w których na 735 wyborców duchowieństwo 
liczy 50, i bynajmniej nie są bezpodstawne ra­
chuby »ycb. którzy liczą na pewne niemal 
w w‘elu guberniach zwycięstwo.

Mógłby ktoś powiedzieć, że takie pesymi­
styczne przewidywania nie są dostatecznie uza­
sadnione. albowiem absenleizm zwykłych w y­
borców może być zrównoważony w zupełności 
przez podobny absenteizm duchowieństwa. Z a­
pewne w warunkach zwykłych, normalnych, 
pogląd ta-1 byłby cz!kiem słuszny, i półurzedo- 
wa „Rossija* długo przy nim cbstawtua, Z po­
czątku utrzymując, że nic się nadzwyczajnego 
’ ie dzieje, a wszelkie śtracLy są wytworem 

lantazyi opozycyjnych żywiołów; później, —  że 
duchowieństwo niczego więcej nie żąda, jak 
tylko wolnych (dla siebie) wyborów. Dziś 
„ R o s s i j a *  całkiem zamilkła i szeroko 
omawia kwestye ekonomiczne. Jaroź trudno' 
coś powiedzieć, a nadewszystko niepodobną 
zaDrzeczyć faktom i rzeczywistości. „Tajne 
okólmLi i instrukcje konsystorzy są dziś se­
kretem poliszynela, a potem, gdy konsystorz 
ołoniecki ogłosił list gubernatora, zalecający 
jaknajliczniejszą n: obilizację duchowieństwa ce­
lem podtrzymania stronnictw prawicowych, tru­
dno nawet twierdzić, aby władze świeckie mia­
ły zająć sttnow isio ściśle neutralne. Ducho­
wieństwo naturalnie w dalszym ciągu czyni 
przygotowania do wyborów, a konsystorze za 
grzewają do udziału w nich. Tak np. konsy­
storz tomski rozesłał okólnik zalecający wszyst­
kim proboszczom („nastojatiel") wzięcie czyn­
nego udziśłu w wyborach. Gdyby ktoś nie był 
w stanie uczestniczyć osobiście, to prawa swe 
należy przekazać swemu pomocnikowi lub dya- 
konow:. Gdyby zaś „wbrew przypuszczeniom, 
wybory zostały wyznaczone na dzień świątecz­
ny, o dla tej przyczyny nabożeństwa można 
nie odprawiać*.

Tym  więc sposebem akcya duchowieństwa 
zdaje śię będzie uwieńczona nader pomyślnym 
dla mego skutkiem. Liczyć się z tem należy 
już obecnie.

Z. Km.

MeszczerskiJ o Suworinie.

W  ostatnim „Grażdaninie* zamieszcza ks. Me 
szczerskij krótką charakterystykę zm arłego Su- 
werina.

Zaznaczając, iż był Suworin w  ciągu lat 
czterdziestu j'ego nieprzejednanym przeciwnikiem  
politycznym, oddaje jednak ks. M eszczersk'j spra­
w iedliw ość zaletom zmarłego, jako człow ieka i pi­
sarza. Najlepszym  okresem pracyJSuworina był, 
zdaniem jego, pierw szy okres 'pracy w kierunku 
liberalnym. Potem ped Szczęśliwą gwiazdą pow o­
dzenia A aje się Suw orin iiinym człowiekiem .

„W  Sądach swoich o Sprawach i ludziach —  
pisze fes. Mes.Czerskij —  był Suw orin  b ezw zglę­
dnym krytykiem , muszę jednak zaznaczyć, że nie 
widziałem  nigdy człow ieka mądrego i natchnione­
go, któryby b ył tak bezsilnym w  tworzeniu idea­
łów  i określonych program ów w  dziedzinie prze­
konań politycznych, jak  Suworin T łóm aczyć 10 
można stykaniem Się z najp-zeeużnieiszerti d o b a ­
mi i zdaniami, z któremi codziennie spotykał się 
w jd a w ca  „Now W rem .“. Czuły i niezmiernie poua - 
tny na każde wrażenie, płynące od tego z kim ro­
zmawiał. Taka sama nieokreśloność Doglądów b y­
ła Cecbą Stosunków jego jdo licznych w spółpraco­
wników, w śród których barometr stale w skazyw -ł 
Czas zmienny, a przUśCia od nieufności do carte■ 
blanche odbyw ały Sie nieustannie. Skutkiem  tego 
odczuw ało się często brak gospodarza i stałego 
programu w  tym ogromnym św iecie gazety, i oto 
dlaczego „Nowoje W rem ia*, bez w zględu na swoje 
powodzenie, było zaw sze organem  nietylko o nie­
określonym i trw ałym  poglądzie politycznym, ale' 
nawet wprost sprzecznym  z samym sobą w  niektó 
rycb spraw ach1'.

K s. M eszczerskijj oskaiża o to nietylko same­
go Suworina, zw łaszcza w  ostatnich czasach kiedy 
znajdował się on ciągle pod w pływ em  nieustan­
nych i różnorodnych intryg politycznych.

(£ firn  li rj4. irrsjijMMf âwłdw).

— Zagrożony majątek polski. W  nume- 
rze 210 naszego pisma podaliśmy wiadomość 
o tem, że w powi :cie Rówieńskim ną Wołyniu 
sprzedaje J ę  majątek polski obszaru 4.500 
dzies.

Na skutek naszej informacyi ze wszysf 
kich stron kraju zwracano się do nas z kilka- 
nastu zapytaniami o szczegóły tej sprawy.- 
Jedni zgłaszali się z chęcią ku pieni a* drudzy 
proponowali organizować akcyę rntunko^ą 
Wszystkie t ;  oferty skierowaliśmy według wła­
ściwego adresu.

Obecnie dowiadujemy 'się że właściciel 
majątku wspomnianego br. Mikołaj Je; 'erski 
ze Stybynia zawarł już umowę sprzedażną 
(„zaprodaźną") z niejakim p. Michajłowem z 
Petersburga. Jednocześnie nadeszły oferty od 
szeregu osób, które poprzednio zgiaszafy siędb 
naszej Redakcji. Oprócz rich zwracali się 
w tej sprawie bezpośrednio inni nabywcy —  
polacy.

W yprdek na kolei. O m gća j w  nocy w  po­
bliżu stacvi kolei Poł.-Zacbodnicb „Luboszickrjz" 
poć iąc pocztow y Nr. 4 najechał ra  niewiadomo 
pi zez kogo postawiony na tor/- kolejow ym  wóz 
Chłopski. W obec tego iż w óz był niezapfzężóny i 
pusty •  w  pobliżu nie było żyw ej duszy panuje 
przypuszczenie, że postrwionc go  na torze b ,u - 
myślnie Celem spow c dOWani* katastrofy kolejow ej. 
Pociąg jednak szczęśliwym 'rafem  nie w ykoleił S ię .  
Z  pasażerów  i służby kolejowej ńikt nie ucier­
piał.

K i r o  W ! K A
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O łiś 22 (4) Sym foryana i Tymoteusza, 
futro 23 (5) Filipa.

WłChśś Słaotfa <$ g«d> 5 a .  20 
Zachód t M G *  » fBdz. 6 M 30 
Długaid daia gadz, 13 m. 19,

K a lr a d a p z r k  H ic tw f e s a iy .
4  w rze śn ia  v«

Roku 1812- Armia Napoleona rusza z 
pod Gżacza ku Gridaiewu- Kawalerya Murrta 
potyka się z aryergardą rosyiską.

— Wyfcoty. Przypominamy prawyboe-j 
com z m. Kijowa, że 24 b. m. upływa termin! 
składaniu deklaracji dla tych osób, Które, zaj­
mując oddzielne mieszkanie, nie opłacają po­
datku mieszkaniowego, oraz dla emerytów.

—  Sprawdzanie list wyborczych miasta 
Kijowa w biurze statystycznem ma się ku koń­
cowi. Obecnie nrowadzona jest korekta listT: 
wydrukowanych do końca alfabetu, prźyczem' 
zwrócona jest uwaga na prawidłową regist-a-i 
cyę iroion i imion ojców wyborców. " obecj 
krótkiego czasu, który pozostał do terminu w- 
jakim listy mają być ogłoszone, drukowanie 
tatowych zostało powierzone kilku drukar­
niom.

storyczno-filologiczny —  ao, na przyrodę —  
23, na wydział matematyczny —  50, na praw­
ny —  30 i na medycynę —  58. Ogółem za­
liczono dotychczas 675 stuoentów,

W dniu dzisiejszym ma być zaliczonych 
około ioo studentów.

Zaliczanie „byłych studentów*, t j. tych, 
którzy dla rozmaitych przyczyn wystąpili z u- 
nlwersytctów kijowsDego i innych, rozpocznie 
się w da. 27 sierpnia.

Zaliczanie studentów chrześcijan zostanie 
zakończone do 10 września, poczem rozpocznie 
się za nsvwanie studentów żydów, ilość którycń, 
jak wiadomo, stanowić ma 10% ogolnej liczby 
studentów.

— Miasto i T-wo tramwajowe. Przed 
dwoma laty kijewsi ie T-wo tramwajowe w y­
budowało na Łukjaaówce nowr stacyę elektry­
czna w celu zaopatrzenia w prąd elektryczny 
linii tramwaju w rejonie łuzjanowieckiej sieci 
tramwajowej.

Przewodniki elektryczni przeprowadzone 
zostały w powietrzu, przeciwko czemu wystę­
powały częsio nadzór techniczny zarządu gu- 
berniałnego i zarząd miejski.

Rada miejska postanowiła przedsięwziąć 
środki w ceiu przeprowadzenia przewodników 
.podziemnych.

W  tym -;ełu cpm cowanv został projekt, 
który oddano do zatwierdzenia komitetowi te­
chniczno budowlanemu nrois-erstwa spraw we* 
wnętrzn. Ministerstwo zawiauomilo zarząd miej­
ski iż rozpatrzywszy projekt reorganizacyi sie­
ci gfównycn tęaśśwaju elektrycznego w Kijo- 

„ T , . . , , , , wie nie żnajduij* żaanych przeszkód do w yko'
_P°dhó od osob urze- ' ^  *; f0  projekiu pod warunkiem: 1) aby

czywismiających swoje prawa w drodze zgło­
szeń wpłynęło bardzo mało; jedno tylko poda­
rte wpłynęło od emeryta.

Oprócz tego złożył podania szereg osób, 
zajmujących oddzielne mieszkania i nie opłacu- 
ących podatku mieszkaniowego.

— Ż politechniki. 20 b. m. w politech- 
n:ce zostały zakończone wstępne egzaminy. 
Składuło je do końca wytrwale tylko 575 rbi- 
turyeńtów: na agronomii 188. mechanice 152, 
inżynieryi 125, chemii 112.

Ostatecznie uch walono, że wolnych miejsc' 
na 1 kursie jest: Da agronomii 75, mechanice; 
90, inżynieryi 75 i chemii 75. Część tycb 
miejsc zostanie prawdopodobnie zajęta przez 
osoby z wyższem wykształceniem, które mają 
prawo wstąpić na I kurs bez egzaminów. Licz­
ba ich w tym roku jest znaczna, wynosi mia­
nowicie 47, na agronomii 24, mechanice 4, in­
żynieryi 8, chemii 11. Większość ich jednak 
może być zaliczona w poczet studentów star­
szych kursów i w takim razie zastana oni 
przyjęci po za oodaneini liczbemii wolnych 
miejsc ns T kursie. Kwestyę tą zadecyduje o- 
statecznie dzisiejsze nreszane posiedzenie rady 
dziekrnów, jak również ustali ono wysokość 
konkursu, który będzie w tym roku stosunko­
wo WTSOiti na wszystkich wydziałach.

Stopnie z rosyjskiego są już także poda­
ne ‘do ogólnej wiadomości. Naogół są złe, 
bardzo dużo jest między rim i jedynek a nawet 
jeano zero.

Ostateczny rezulta. kpnkuisu, a także lis ­
ty osób przyjętych nn 1 kurs będą ogłoszone 
jutro. Zwracamy u wagę n? ważną okoliczność 
ze niezbędne jest w tym toku zastąpienie re- 
jentalnycli kopii dokumentów ich o r y g m ą -  
j ? m i  przed pstnteczaym term'nem przyjmo­
w an a wp.sowego, gdyż w przeciwnym 'azie 
wp.sowe nie zostann. przyjęte i dana osoba 
nie zostanie zaliczona w pqczet studentów.

Zaliczenie studentów  W  dniu 20 
sierpnia rektoi uniwersytetu zaliczył 201 no­
wych studentów, a mianu picie: na wydział hi­

w szystk ie  projektowane linie główne były pod­
ziemna, 2, aby siła napięcia prądu elektryczne­
go w szynach nie przewyższała 3 wolt.

—  Zaiząa miejski zwrócił się do zarządu 
Tow, elektrycznego z zapytaniem, ile Tow. żą­
dałoby za swoje przedsięoiorstwo w razie, 
gdyby miasto zechoirło je wykupić przed tei- 
minem'.

W  odpotyiedz> na to zarząd Tow . ele- 
ktrycznegó oŚwiadężjd, iż; o^tfowiedź na po­
wyższe pytanie ud” d i ko misy i miejskiej do 
spraw oświ“tlenia na posiedzeniu jej, które od­
będzie się jutro.

Na posiedzeniu tem pomiędzy innemi ro­
zważana będzie kwestya zmniejszenia ta-yfy za 
korzystam e z energii elektrycznej.

— Bfleszkanie dla wojska. W ła d ze  gu- 
b ern ia lae zw ró c iły  s*ę do zarząd u  m iejsk iego  
z Drośbą o ro zlo k o w a n ie  4,000 szC regow flów - 
rezerw isto w  w  m ieszkaniach  osób p r y w a ­
tn ych

— Budowa aemu ziemskiego. Na mocy 
umowy, zawartej pomiędzy k.jowskiem ziem- 
stwem gubnrnialnem rv Pogotowiem rątunko- 
wem w Kijowie posesjM przy ulicy Rejtarskiej, 
należąca do ziemstwa, zostanie objęta w posia­
danie przez zarząd Pogotowia r iezwłócznie po 
załatwieniu formalności /wiązanych z  tą tran- 
zakcyą, co ma nastaoić w dniach najbliższych.

Przytułek ziemski przy ulicy Rejtarskiej 
zostanie umieszczony przy ulicy Michajłowskiej 
w lokalu wynajętym.

Pogotowie po objęciu w posiadanie po- 
sesyi ziemskiej niezwłocznie rozpocznie tam bu­
dowę własnego gmachu.

Budowa gmachu ziemstwa orzy ulicy W ło­
dzimierskiej w posesyi, która dotąd stanowiła 
własność Pogotowia, zostanie rozpoczęta dopie­
ro na wiosoe.

W  d. 7 wrześa’ -. odbędzie sic porirdzenic 
specjalnej kotnsyi ziemsriżj która ma zaapro­
bować jeden z pięciu projektów budowy gma­
chu ziemstwa i zdecydowrć wybór budowni­
czego.

hm li i U  Lii
1 ir .

u.

Rozróżniając cztery rodżsje herezyi, refor­
mę Lutra odnosi Pćiadan do tego z ni:h, któ­
ry Objawieniu istniejącemu przeciwstawia obja­
wienie nowe, wynikłe na skutek indywidualnej 
iuterprctacyi dawnego. Ton rodzaj herezyi 
autor zalicza do najmniej uzasadnionych dąż­
ności teozoficznych człowieka, graniczących 
z obłędem lub nawet głupotą, albowiem w 
dziedzinie dogmatycznej— tradycja odgrywa ro­
lę doświadeaeoia, —  przeto, wprowadzając tłó- 
maczenia dowolne, taki heretyk niszczy cały 
wynik olbrzymiej pracy pokoleń w kierunku- 
dostosowania umysłów ludzkich do istoty Obja­
wienia. Luter, odrzucający dobre uczynki jako 
warunek zoanien a i zaprow adzający równo­
prawność wszystkich jednostek względem tłć- 
maczenia Pisma Świętego, burzy cały gmach 
kościelny jako taki i jako podstawowy dla 
wszelkiej społeczności czynnik.

Przeciwko czemu głównie skierowała, się 
wściekła napaść Lutr«? Przeciwko indńłgen- 
cyom papieskim. Zapewne, udzielanie owych 
indułgencyi wkraczało w dz< dzinę nadużyć, 
aioli nasada odpustów jest najzupełniej duszna, 
i, rzecz warta uvagi, Luter zwracając się do 
Melanchtona w te słows: „Bądź grzesznikiem
i grzeiz mocno, ale mocniej jeszcze wierz w 
Chrystusa, a D ędziesz zbawiony",—  głosi w ten 
sposób najskrajniejszą, niedorzeczną indul 
gencyę.

Perykles nie zawahał si^ opróżnić skarb­
ca delfijskiego i ciężkiem opodatkowaniem 
obarczyć sprzymierzone państwa w cełu "rznie 
sienią Partbononu i Propylejów Lecn X użył 
nagromadzonego złota na ozdobienie W atyka­
nu. I w jednym i w drugim wypadku nastąpi 
ła k o liz ji pożytku chwilowego z pożytkiem 
nieprzemijającym ludzkości. Cała inteligeneya 
ś wiata uważa sobie za obowiązek zwiedzenie 
kaplicy Syksiyński'’],—  a któryż z ludzi— nawet 
niewierzących, ale choć cokolwiek na piękno 
wrażliwych, zdołał oprzeć się jej urokowi, bu 
dzącemu uczucia, jeśli me ściśle religijne, to 
zawsze jednak niezwykłe podniosłe, idealne 
A  czy wielu się znaidzi" nawet wśród wy­
kształconych zwolenników Lutra, którzyby 
ebeiełi zaprzątać sobi e głowy gburowstemi pi- 
* a. Iłami zakonnika augustyańskiego, który w 
papieżu-human.śc e widział Antychrysta i w 
XVI-eia stuleciu hywał nawiedzany przez dya 
bła. lub Szukać roźioszy estetycznej w ogtą- 
rłaniu wstrętne) i niepizyzwoifej karykatury 
której treść Luter Cranackoui podsunął?

G! w n : 7, sady reformy nie zasługują

wcale n i  polemikę: zbawienie bez względu na 
to, czy uczynki człowieka są uczciwe, czy zbro­
dnicze, jest największą ze zranycb historyi re- 
ligii niemoralności; zrównanie wszystkich umy­
słów wobec Pisma Świętego jest w równej 
mieize bezsensowne, jatk i wszeLka w ogólt ni- 
welacya jednostek. W resziie reforma Lutra, 
z wyjątLiem nieprzewidzianego przezeń zbiegu 
zasad w kwestyi indułgencyi, streszcza się do 
tego, ze jeżeli Kościół katolicki powiada „bia­
łe*, Luter natychmiast odpowiada— „czarne*,—  
słowem jts l to coś w rodzaju „czarnej mczy* 
odmawianej nawspak. Oparty częściowo na 
negacyi dogmatów istniejących, zawdzięczają­
cych byt swój i doskonałość szeregom pokoleń 
i stule'i, —  częściowo na zasadach niewątpli­
wie Oryginalnych, ale też i niewąfpliwie niedo 
rzecznych, system Lutra naprawdę nit zasługi- 

; sżałby nawet na wzmiankę w historyi umyslo- 
wości i postępu ideologii ludzkiej, albowiem 
twórca jego w istocie jest skończonym herety­
kiem i fanatykiem z okresu XII go —  XIII go 
wieków, i umysłorro zdaje się o jakie trzysta 
lat pozostawać w tyle za epoką Odrodzenia. 
A  więc jakież przyczyny mogiy wywołać ów 
nieoczekiwany sukers jego herezyi i, co poza 
tem idzi“ , odebrać katolicyzmowi olbrzymią po- 
łać północną?

Jak to już zaznaczyliśmy, Peladśr. tłóma- 
czy to "ryłączńie polityką, raczej —  plemienną 
nienawiścią i, może wówczas, jeszcze instyr- 
ktowna —  dążnością germanów dó pognębie­
nia romańsko katolickiej kultury i zatknięcia na 
jej gruzach sztandaru protestancko-germańskie­
go Dla Pćladau’a rewolucja Lutra jest jak­
by wstępem do dzrejiowei tragedji, której losy, 
od chwili ogłoszenia 95 tez wittem berskich, 
ważą się to w *Eerlinie, to pod Sedanem. Nie­
okrzesany opętaniec w kwcstyach ideologii
i re lg a  Luter —  działacz państwowy zdradza 
olbrzymi spryt i umiejętność wyzyskania czyn­
ników politycznych, i jako raki jest wyobrazi- 
cielem tegoż typu, który w stuleciu XIX-tem 
og^dała Europa w postaci żelazffego kanclerza.

Reformę Lutra, jak właśnie na rewolu­
c ję  a nie n? ruch teologiczny przystało, roz­
poczyna ulica, paląc w oschie kilkudziesięciu 
łobuzów kontr-tezy Tetzla. Odpowiedź d-ra Mar­
cina na bullę ,Exsurge* z dnia 15 czeiwca 
1520 r., wzór godność', rozsądku, umia-kowa 
nia i dobroci— pozbawiona wszelkiego sensu 
jako dokumant rzeczowy— jest świetnie skom­
ponowaną proklama :yą: „LTważam autora tej
bulli za Antychryąta! Przeklinani go jako blu- 
źriercę, Amen! Wszystkich chrześcijan, którzy­
by ją uznali, skazuję na męki piekielne! O 
Ignorantissime Antychryście! Jesteś przecież 
bardzo głupi! Twoje czoło wszetecznika nie za­
rumieni się na skutek tycb słów! Królowie i 
fs>ąźeta! Czy macie słuchać tego głosu demo­

nicznego— Antychrysta? O kościele nieszczęsny, 
oddany na łup Lucyperowi!..*

Zważmy tersz owe trzy czynniki poli­
tyczne, przez które miała wsiąknąć w życie 
północy reforma Lutra,— duchowieństwo, szlacntę

i lud. Duchowieństwo niemieckie nigdy, w o- 
wym czasie zwłaszcza —  popularnością się me 
cieszyło,— owszem, przez lud było nawet niena­
widzone, jako elita ciemięzców, W  niczem nie 
ustępujących panom świeckim. Melanchton po-; 
wiada, że jedyflą zasługą Lutra jest uwolnienie 
SDołeczeństwa od biskupów i ich jurysdykcyi. 
Dla szlachty zaś duchowieństwo, z chwilą gdy 
w jegó władaniu ocknęła się trzecia ćżęść ląty- 
fundyów ziemskich, stało się nióbeżpiecżaynt 
rywalem w dziedzinie posiadania. Z?wszo chę­
tni do rabunku ksi ążęta niemieccy ż gotowością 
uznali „naukę* Lutra po tem, kiedy ten za­
świecił im w oczy— seKularyzsicyą, Zdając so­
bie sprawę, ze pocżktek wszeimej rewolucyi bez 
udziaiu wielkich mas obejść się nie może, L u ­
ter potrafi! wyzyskać tym celu lud i rzućić 
go na doDra kościelne,— aie z cnwi.ą, gdy dzie'- 
ło zniszczenia dotknęło wi jkszo&ei klasztorów 1 
opactw, zmienia on taktykę i łączy się otwar­
cie z tymi, którzy itdm tylko rzeczywiście po- 
ziadali w owym czasie siłę —  z panami świec­
kimi

Istotny inspirator rzeżi pod Franckerthau- 
Sen, zbuntowany zakonnik temi słowy podżegć 
panów przeciwko zbuntowanym ohiopota: „Na­
przód, moi książęta, do broni, udetzPjcle! do 
broni, przeszywajcie! N ade: zły cudów ne czasy 
kiedy broczący we Krwi książę łatwiej osiągnąć 
zdoła zhEwienic, niźli my naszemi modlitwami1.. 
Zabijajcie, albowiem nicmauż większego piekieł 
nika nad buntownika! .. Jeśli padniecie, jestf ś 
cie męczennikami wobec Bogu, albowiem dzia 
łacie podług stówa Jtgo. a lt jeśli padnie wasz 
wróg, chłop.— Genenna wieczna stanie się jego 
udziałem, albowiem powstał oń przeciwko pra 
wom Boskim i j=st synem Dyabła!*...

O wieleż większą tolerancyą rozbrzmiewa­
ją słowa legata papieskiego, który na zaraniu 
XIII go wieku wyrzekł po wymordowaniu albi- 
gensów: „Bóg roznozna swoich!*

W  stosunku do ludu taki Cezar Borgia 
uprawiał bez porównania bardziej demokratycz­
ną politykę. Nazkazując chłopom bezwzględne 
posłuszeństwo prawom feudalnym, Luter woła: 
„czem zostałby świat w razie was. go zw y­
cięstwa? jaskinią zbójów!* borgia zwykł odby­
w ać swe w ypr-w y pod godłem: „wojną pała­
com, pokój chatom!*

Klasyczny pod względem oportunizmu 
politycznego ;est stosunek Lutra do króia an­
gielskiego Henryka VIII- Wiadomor źe Hen. 
ryk wystąpił zrazu jako gorliwy obrońca kato. 
licyzmu przeć: wko zakusom aktora Mzrc.'1 a 
i wyśmiał go nawet bardzo dotkliwie. Przy­
zwoitość nie pozwala mi przytoczyć w całości 
odpowiedzi ostatniego; nadają bię z niej do 
druku te mniej wiecej ok-esy: „W asra Mość
zrabował koronę Anglii mordując ostatnią lato­
rośl rodu królewskiego, a teraz chwytasz się 

ieża byle tylko ,utrzymać się na trom :! 
Odwagi, świnie! Spalcie mnie, jeżeii się ośmie­
licie, wieprze Tomiściańskie!* Uprzykrzy wk ĵ  
sobie protesty Stolicy Apostolskiej przerw  ko 
wHożeństwu, Henryk z bifg'em czasu uznał za

dogodniejszą dla Siebie nauKę wia*-y, która w 
stosunku do zobieiy nie żubraniah wcale użycir 
miecza. To też we dwa lata później Luter pi 
sał do królewskiego próżfltty: „Rozpostarty u
nóg Warzej Królewskiej Mości, w całej pokorze 
błagam ó przeuaczenie. Jeżeli W aszr Wiolkość 
rozkaże, odwołani swoje aiuWa 1 rozsławię imi< 
Jego, —  niech mi tylko raczy wyaać rozkaz. 
Ćzein jest Luter wober Waszej Mości? ni­
cością'“

Mądrze kombimnąc rozliaznt wpływy, tra- 
Inie oceniając znaczenie czjnników państwo* 
wycb, korzystając ze słabości jednych, w yzy­
skując siłę drugich, umiejęjiie przesuwając je 
na szachownicy dziejów, —  Luter naprawdę 
mole szczycić się swem dziełem —  zupełnego 
wyzwolenia Germanów z pod wpływu kultury 
łacińsko- katolickiej.

Atoli, powtarzamy, gruby błąd popćłnia 
ten, kto reformę Lutrr usiłuje wtłoczyć w pa- 
śmc ideowych zdobyhzy ludzkości, kto łud2,; się 
p i g ł ą d e m ,  j&Koby dopiero rok 1517 miał zw it- 
stować Europie erę wolnej myśli, r. huraanićcl 
ruieli b/ć praecufsorami doktora 2 Wittembe^gu.

W y n ik  śred n io w ieczn ej egzaltacji —  reli­
gijne dzieło Lutra jest pozbawione jak iejko l- 
Wiekbądź łą iz a o ś c i ż racyonalizmem: Luter po 
lemiżował, gorąco n aw et i n ieccnturałniC j ałe 
algd} nie rozumował. Myśl filozoficzna Odro­
dzenia w żadnem pokrewieństwie z ideologią 
jego nie pozostaje, bowiem myśl ta iesł jakby 
dalsżym ciągiem myśli a n tyczn ej, a w dziedz.- 
nie ostatniej —  autodydskt wartburski zdradzał 
nieuctwo doskonałe

Odrcozenie wskrzesiło to, co Peladan na^ 
żywa —  „la tradition', przyswoiło umysłowi 
chrześcijańskiemu jej skarby, —  symbolicznie—  
rnzwJrło podwoje Watykanu przed bogami po­
gańskimi. Nie Luter udzielił humanistom dy­
spensy na rozumom m e zgłębianie rzeczy i zja­
wisk (tik samo ja t  wcale nie Lutei był pierw­
szym tłómaczem Biblii), —  otrzymali ją  oni 
z rąk Papiestwo, które, nadając kaioliaom wol 
ność intelektualną —  przez to uczyni1 o wszel 
Jta reformę zbyteczną. Humaniści pozostał1 
wiem. katolicyzmowi, który ich przygarnął. 
Nawet Erasmus z Rotterdamu, zdająay się— na 
początku przynajmniej'—  zdradzać pewną dla 
protestantyzmu symjiatyCj obruszył się przeciw­
ko proponowanym przez reformatora-wsteczaika 
zasadom radzenia Sobie z kobietami, zasadom, 
z których bardzo wyraźnie wycnyia się sylwet 
ka Henryka VIII.

I oto w epoce, kiedy Marcin Luter ciskał 
kałamarzem w dyabła i orzyżywał przeciwko 
sobie sześćset Mm ótaurów, P nada-rantnotauiów 
i C?cotaurów, —  ręsa Leonarda da vinci wpi 
sywała tpż obok ro zw iąza n ych  zr.gatlmetf z dzie­
dziny matematyki, mechaniki, anatomii, przy 
rodoznawstwa geologii, loŁaiccwa i t. '). —  co 
następuje: „Nin dotykam I i  ima Świętego, 
albowiem w niem mieści się Prawda N a j­
wyższa*. A  dalej: „Przyroda rączym , od ro 
zumowania i kończy na doświadczeniu; należy

nam postępować w k:erunku odwrotnym, i bio­
rąc za punkt wyjścia badani e —  przez nie d o ­
chodzić do odkiywrnia prawr . „Jeżeli nie po­
wołuję się na autorów, jak oni (Leonardo ma 
na myśli humanistów, a wiadomo, że ssm on 
prócz włoskiego ilie posiadał innych języków,—  
a więc i przyswajanie obcej literatury filozo­
ficznej było diań utrudnione), —  to jednak po­
wołuję się na doś wiadczenie, któr? jest mistrzem 
ich mistrzów*. „Tylko tak: wiedza zasługuje
na nazwę prawdziwej, która w drodze aoświaa- 
czemu stała ~ię zdobyczą, naszych zmysłów".

Nieliczne przytoczone tu zdania Leonarda 
już 1 worzą, zdaniem Peladan i*, jakby konsty- 
tucyę pozytywizmu, a są jednocześnie zupełnie 
wolne od jakiejkolwiek domieszki herezji

Prawdę naturalną uznał Leonardo w o b ­
jawieniu ch^zescifaoskien* Ubóstwia oł Stwórc ę 
w Swych arcydzieł: eh, drżąc równolegle w sw ych 
badaniach do przeniknięćr tąjemnjiy praw  
knsmicznycn. Rozumiejąc zapewre, ż» poaanie 
do wiadomości publicznej owego systemu go ­
dzącego wiarę z ńauką, byłoby przedwczesne i 
mogłoby się stać jedynie źródłem nowego 
wrzenia, twórca metody doświadczalnej ukrył 
swoje odkrycia w rozrzuconych rękopisach, pi- 
sanych dziwnem pismem od prawej ręki ku 
lewej— a odczytanych blizko czterysta lat po 
zgonie mistrza.

I w tem odrodzeniu się jego myśli do- 
piero w okresie stuleen XIX-go zawiera się 
jakby wielka racya historyczne, albowiem n a­
leżytego hołdu system Leonarda mógł się do- 
czc tać tylko od n: s— ludzi, którzy wobec ol­
brzymiego rozrostu nauki filozoficznej i wiedzy 
koemogonicznej —  v o l e n s  n o l e n s  muszą 
zastanawiać się nad kwestyą możhwosci pogo­
dzenia chrystyanizmu i wiary z dociekaniami 
umysłu. I oto dowiadujemy się żz granicę 
tych docjekań oddawna już zakreślił twórca 
„Giocondy*— a granicą tą jest— nieskończonoś/, 
nieskończoność, gdsie poza ubóstw leniem poja- 
wićj się muszą pierwsze oznaki poznawania 
S iw ircy  czyli takie wyżyny, na których czło­
wiek, gdyby zdołai się Dył na n i. wzDić, prze­
stałby być człowiekiem.

Czemźe jest wobec Leonnrdu taki Marcin 
Luter, pogromca Sakramentów i Ojców ko­
ścioła? Ideologicznie— nicością, raczej wielko­
ścią negatywną.

Ale politycznie pozostaje on silą olbrzy­
mią, żywiołową, inicjatorom niepodległości kul­
turalnej germanów, twórcą protestantyzmu, 
-itóry, rezpreżentując w rzeczywistości me re- 
ligię, ale —  plennę— „tiiesiety, mowi Peladan, 
może się rozwijać nie inacz :j, jak tylko kosz­
tem naszego upadku".

Oto są zasadnicze wnioski KSiątai Pela- 
dan a, ciekawej i pouczającej nietylko jako 
apologia Leonarda da Vinci— odk-ywcy meto­
dy doświadczalne;.

W T- D.
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— Przyłączenie Kowla do kolei Nadwi­
ślańskich- Na mocy rozporządzenia ministra 
komunikacji- stacya kolei Poł.-Zachodnich Kc- 
w el przyłączona została do kolti Nadwiślań 
sl ich. Odnośne rozporz ądzenie ministra rozesła­
ne został - ńfaczelniLom kolii.

— Sprawa nadużyć w izbie sądowtj. 
Pierwszy cywilny departament kijowskiej izby 
sądowej ucbw*lił oddauie pod sąd urzędników 
izby Jurfkowa i MeleszJ i, oskarżonych o ca*y 
szereg fałsa.rstw i nadążyć w celu powstrzy 
niania wyLonaaia w yroi ów i odraczania spraw 
Irryminaińycb.

—  Sfff StOWfenie. W e wczorajszym nu­
merze w telegramie z Paryża błędnie wydruko­
wana zo9tabi nazwa miejscowości A i x  le a  
B a i n s, w kcrispondencyi zaś z Żytomierza' 
w o zedostatnim wierszu powinno być „z p r z e ­
c i w n i k a m i  p o l i t y c z n y m i * ,  zamiast: — 
„przeciwnościami*,— co niniejszem prostujemy

— -Powrót gubernatora i wice gilberta
tort- Wczoraj powiócili do Kijowa gioerkł-’ 
gubernator F . Trepów i wice-guberrator B. 
K*azkarew.

0SOSl$Tfi
P. Joacbin: Bartoszewicz, redaktor nasze­

go pisma, powrócił do Kijowa.

Z  A M A C H Y SAM O BÓJCZE. W czoraj W 
domu Ffe iso  przy ul. Kuźniecznej otruł* się młoda, 
przekupka liadzigia K.

W  domu Nr 112 przv ul M Błagow ieszczeń- 
skiej zażyła w  celu samobójczym kwasu karbrlo  
w ego oraczka u arya  K

P rzy ul. W .-W asylkow skiej Nr. 72 otruł się 
subli aiąteią Aleksswdt Ti.

V\T don -  Nr. 5 przy N. Tarasow skiej usiło­
w ała sic otruć m . K . „Pogowie" w e wszystkich w y 
padkaen udz.eHło pomocy lekarskiej.

—  N A P A  . Onegdaj w .eczorem  w  zg‘i ł 
M okrym  czterej baodyci napadli na D. Supruna i 
2 r ik o c ś l j  mu rb.t zeg are1:, czapkę i sprawunki. 
W śród napastników Suprun poznał pew nego rzeźni- 
ka  z Sblom ienki.

N t rogu Oiegow satej i D. W ału  band* żło 
żona z 5 —  6 „chuliganów" ograbiła niemkmgo J 
Krem enia.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu >4 41 przy 
sie Radeckiej skradziono odzież z mieszkania 
nigora i Smotrickiewo.

W  tramwaju nr Bera oa-skiej jakiś złodziej 
skradł A , Fedotowej * torebki portmonetkę z pie 
niędzmi, poczem  w skoczył do następnego wagonu, 
gdżfe został arrfśztoWany przez stójkowej o. Z łodziei 
okazał sit S . E_łatowem.

W  domu >6 a przy nl. 1 tymitrowskiej skra­
dziono I. Ś lince złoty mc dalion.

Mli hotelu „Europejskim" przy Kreszczatyku 
Bk a w ykryto syi 'ematyczną kradzież bielizny. Z ło ­
dziejkę Moszkowską aresztowano.

—  A R E S Z 1 O W A N IF B E Z P R A W N Y C H . W 
domu M  ar p rzy  ul, W ołoskiej w mieszkaniu- Elpe- 
rlna polieya aresztu-,. w szoraj 9 żydów , nie mar 

ją c y c h  praw a zam:eszkiwan'Ł w  Kijow ie,
— ZG U B Y  W cyrkule starokijowskim  p. Pe? 

terson złożyła .Joty zegarek z mottograrmam zimte- 
ziony na Rejtarskiej; a urzędnicy O siow ski i Pe- 
trenko— pugilares z 44 rb., znaleziony na placu Ra­
tuszowym.

— PODPALENIE. Oneedaj ra strychu 4<l8J»,n 
Na 6 przy zrU . D/lkirti zapaliło i ię siat o. Ogień 
zauważono ąrwczasu i prędko stłumiono. Przyczy­
ną pożaru było podpalenie.

— T C PJE LE T , Onegdaj ze stawu na „Soba-1 
czjej Tropie* wyciągnięto zw łok- 70 letniego czło ­
w ieka, sąd?,ąC z w ygląou— żebraa a.

Z w łoki i.Jwieżiono do kostnicy przy szpitalu 
AleksŁndroWBkim.

—  N IE FZ C Z Ę .n U W Y  W Y P A D E K . W  ogro 
dzie przy ul. Tym oiiejow skiej Az 8 stróż SmarCzęn- 
ko spadł z w ysokiego arzew a i ciężko się potJukl, 
W  karetće „Pogoiuwia* odwieziono go do szpitala.

-  ARESZTOWANIE ZŁODZIEI. W  nit 
dzielę, jak o tern pisaliśmy, don za*czono się zna­
cznej kradzieży w mieszkań-j Kaznaczeja.

fa« się obecnie ukazało, sprawcam i kradzieży 
są: zegarm istrz z ul M eżigorekiej s :  nderow o r »t 
pozb. praw Lubas i Brusiłow ski. Z łodziei areszto­
wano

-  E C H A  Z A B Ó J S T W A  W  W IĘ ZIEN IU . Do 
konaae w  tycn dniach, w  wiezieniu łukjanowieckiem  
zabóistwo skazanego na Ciężkie roboty 1. Ponoma- 
T -pd, n»a, Jłk się oka żął o, z wiąże* z w ykrytą rie- 
d*™n j orgaitizłdyą Więźniów. Członkow ie o-.yej 
sza jd  zazr ■jamiali Się dokładnie z warunkami eko ; 
nomiCzny«'i i. położeniem krew nych w ięźniów , 
znajdują; y :h  się razem z  nim' w  więzieniu. Po za cią g­
nięciu zas odpowiednich tego ro iza iu  informacyi, 
wym uszali od krew nych ow ych w ięźniów  kwotv 
pieniężne.

Z w y k le  w ysyU łi oni list z pogróżkam i— i na-' 
znaCzah m iejsce, * dz e pieniądze żądane przez nich 
powinny b yć  złożone.

Żądania ow< b yły  czasem  bardzo w ygórow a­
na) ale zaw s/t ści ile  skoordynowane z sytuaryą 
mateżjalBA asób, do których ow e żądani- b y 'y  skie- 
row a« f. Z w yk le  naznaczali oni za odbicrcr w y ­
maganej kw oty jed rą  z osób, które m iały dostęp do 
więzienia.

W  ten sposób szajka operowała z pow odze­
niem dość długo, przytem  zdarzyło się jednak, żc 
krew n i pen nego włęźnia ot-zymaP odrazu dwa te­
go rodzaju listy— jeden istotnie od więźnia, drugi 
od szauti. pisany jednak też w  imieniu ow ego 
więźnia.

T ę  d»ła powód Jo podejrzeń ze strony ro 
dżiny i do okazania ow ych listów  poltcyi- W krótce 
też udało się w ykryć Całą srajitę.

Jak się okazała, Jo szajki należeli N. Lew 
i I. Potoma-ontp.

P, po badaniu- u sędziego śledczego pow ziął 
po£k.jrz'5n'e, iż L. zdradził caią  organizacyę i po 
pow rocie do więzienia * tegoryCznic ośw iadczył i V 
zabije L . Po tpływie kilku om L ew  z obaw y aby 
go  Pclom afcnko. me z*bił, aa bił go sam, zadając 
mu kilka om nożem

To zabójstwie Le w o swym  Czynie ośw iadczył 
iozorcy  więziennemu 1 kazał się prow adzić d o } 
biura więziennego, gdzie też opowiedział o dokona- 
netu zabójstwie.

—  W  S P R A W IE  N A PA D U  N A  G Ó R ZE  
„C Z E R E P A N U W Ą ". Agent policyi śledczej rariio-: 
ny onegdaj. na- gó :e BCz<.re»anowej'' prze? złud tic-. 
ja  Mdseńkę /ohjduje się jeszcze przy życiu. Molerw-

O zbiegł, aresztowano dwie itobiety. towarzyszki 
Mosenki.

Z TEATRU \ IhUZYKf.

Artystyczny Teatr „Miniaturek.
Ż e wszystkich tefftrów kijowskich najwCześ 

n ifj rozpoćze.ły sezon teatry „Miniaturę", jeden 
nich, m ieszczący się w  sali Brvkina (dawniej B er 
gonier), przybrał pociągającą nazwę „A rtystycz­
nego".

Czy miano „artystyczne" może Się odnosić do 
błahostek i drobiazgów, z jak ;mi z natury rzeczy  
-ego rortzaju scena ma Jo czynienia, to je st rzecz 
inna, ale trzeba przyznać, żc owa „artystyczni" 
impreza przynajmniej w jednvm  Kierunku dobremu 
smakowi hołduje— mianowicie, jak  dotychczas, uni­
ka poinografii, rzecay jakby zrośaiętej i nierozdziel- 
nej od tego rodzaju przedstawień. ,

Jednoaktowa opereta p. t. „W ró g m uzyki" 
ułożona został; zapewne przez w ielkiego miłośnika 
„Cud -ej" muzyM i składa sie z dość swobodnie pow ią­
zanych „pożyczanych" melddyj. T reść tej cperety 
błaha, a wykonanie przyzwoite.

„Z  gÓQ’ na dół" msi 1'arSetką o treści troćhę 
pieprzowe i ,  któ^a odegrana była z widoczną inten 
cyą prieśłirgnięcia się po dra stycznych momentach, 
co też się w  zupełności udało • rtystom.

Ną w ystępy solowe złożyły się: ładuj śpiew 
p. A parkow  i ohrazek baletowy, udatńie wykonany 
przez rrtysjkę Cesarskiego baletu —  p. O ncerską.

Ze Fzltcly TutHowsHiego.
W  szkole muzycznej M. T  Ilkowskiego, oprócz 

iw óch klas śpiewu pod kierunkiem pp. S»nt-igoflo- 
G orczrkow ej i Bruno-W i ber, otwiera się jr=zcze 
trzecia klasa wokalna. Na nruczycielkę do tej k la ­
sy śpiewu zaproszono panią Ferreti-Fraga, isobę z 
wir-lkiem ntdagopicznrm  dośwladezenicrti. któr w  
ciągu ostatnich kilku lat była kierowniczką klasy 
śpiewu w  żytomierskiej Cesarskiej Szkole n u - 
zycznei.

Pani Ferretti-Fraga otrzymała sw  5 wykćztał 
oen e wokalno muzyczne z początku 00d kierunhiem 
Enrico Capozi. a następnie 001 d kie”unkirm znako 
mitego profesora Moretti w  M sdyolanie. W ystępo 
w ała  z powodzeniem w  odpowiedzialnych partyach 
sopranowych nt najlepszych scenach o Durowych 
w e W łos/ech. Hiszpanii i A m eryce i dotąd zacho 
w ała świeżość g L su  w  połączeniu z praw dziw ą 
w łoską metodą śpiewu

PSZWEfH/ L m  KUOWJt;
H itcl Continental: pp. Arnold Meng; Jan Z a­

leski, adwokat przysięgły, z Żytomierza; L . B ei; 
A. bą-on Mas;. Fartru n Przewadńska, obywatelka; 
S. B „łkind. kupiec; Kazim ierz Galewski, oHywattl, 
z Od< sy; Sew eryn Zaleski, óbywafeij z guberni? 
podolskiej; Aleksander Zapclski, obj-watel, z pow. 
kjjow.

Grand-Hótel: pp Jan F akowicz, szanbelan 
dworu JCM , z K a jitn c a ; P. Grenier; Adam Mr.ku- 
t"w icz, inżynJac, z Rygi; Fryderyk Drezemeier; 
Kunstuaty Suszifiewicz z W arszaw y; Eugenia Skal- 
n o ,s k a  z IitMynii w?; Zenebiusz Zasim ow ski z 
Odesy? K jn iu m y  Uabajew z R^dz.; A . Kawaljoii; 
Micn.a Totn(ł iKivt*ki z Sewastopola,

Uoiel jSmmiayet pp. Karo1 W e ło w s k z  g u ­
berni! warszawsKiej; Nadzieja Gedeonowa; Natalia 
M atwiejów*; L. Debolska; ferzy LeweStal; Jerzy 
S' [Chorukow.i Katarzyna Newen; Paw eł Starodubow,. 
lekarz; Anna SUrodubawa; Michał Maksimowtcz* 
Ludtąiką Trtichanov/*. $

fa tc l ttĘ Ę/nuika: pp. Konstanty S*i.eczyn„~ 
pub 1 inia Micha Molawko; Konstanty Eisanberg i 
ądwoktt przysięigły; W iktor Karawodin; W łodzi4 
Jfcferz. M ar-n^tczi m arszałek Szlachty; Młkołaj Ri-f 
Jsolski; L. hr U .htorr.ska; Aleksandra A dam ow iczj 
t l  r. ś t ; M Siiłekpt; W łodzim ierz Morozow; W ło- 
dźiffiięrź Muzarahi; Sergiusz Ensow ; L. Pławtow; 
M arya Leister; Nioa Karawodina.

H<\tei 1 ranĘuskt: pp. Stefan Soplica, obywa­
tel, 7 ggbernii p.o iolskiej A . Lipowski, kupiec; Al 
tr e j  N aleszkiewicr, obywatel, z Popieluch; Jerzy 
Meier, woj.; Stanisław Cieciszewski, obywatel, ż 
W arszaw y; Stanisław Ziemieński, obywatel, z pow. 
wasylk

Hotel Vniversal: pp. Jan Matliński z W ołocz. 
Franciszek K ulczycki z W ołocz.; Zygm unt Marke- 
w icz z W innicy.

Pala-sl-Bótei: pp. Edward Paw łow icz, obyw a­
tel, z Mohylowa; Franciszek Rudnicki, obywatel, 

i z .Erj wanta; Klemens Herman, aęuai śledczy; Gu? 
. t lW Lesoig, kupiec; Leon Ingał, kupiec; L. Holrnd 
berg, kupii c; [O laa Goldenberg; E. Perelman, ku­
piec; Grzegorz Hurwitz, kupiec; ib  Bassin, kii piec; 
M. Ki płuti, kupiec; Faluia Gurewicz; Grzegorz G"t- 
ttsman, kupiec; S. Kari, kupief; D. Rabinowicz, 
kupiec

Hotel Rosi a: pp. Teodor Srręczenho A lb ert 
Reno, kupiec; Jerzy Aio; U l Kora; W ładyslav; 
Strońshi z B irłej [Cerkwi: A ,ek  sin der Droc^yński 
z Kamieńca; W iktorya Lopatina; Artur Siewen, 
kupiec; Mikołaj Szulgjn; tViktor Jcw staw jcw ;, Oigr. 
W inokurow a. A . Crigorie.w; Ś. Chojnowski .2 gu 
bi rnii orłowskiej; Mict.a1 Sznłajew; K. S konni ko ,.a; 
Metody Sidorieuki; 'W acław  B yczkow ski z B erdy­
czowa, S  Sirbu; P. Roszko; Jan Biriukcwicz; Wik- 
.or Ignatowsk' z Zoiot; Dymitr Krsiura; K, G aw ri, 
u rko; A norzej Wi łaow; W . Siewriugow; Olga 
Ślusariewska

Crandrfiótcl Imperial: Dr. GołogurskJ, I.
Głuzman, N. Petrow, S. Ws.serman, N. Choroł, J. 
W ileński, I. Szap.ro, M. Rech*man, F. Semiai.nw 
ski, J Ałuker, Z . BmnsztrJn. Sz. Chwostowsk:, A 
Prem ysłer, M. Piatec.ki, Szapiro, Rusi ip i E. Bogu 
sławski.

Rokowania pokojowe. Utrzymujący bli- 
zkie stosunki z rządem włoskim „Popolo R o ­
mano* oświadcza, ź.e wszystkie ogłaszane* przez 
prasę szczegóły o przebiegu rokować pokojo­
wych oraz warunkach ponoju, polegają jedynie 
na domysłach. W  rzeczy*:istości nie Odbywa- 
się żadna urzędowa wymiana zdać w sprawie 
zakończenia wojny, Lcz porozumiewają się 
tylko ze sobą w charakterze zupełnie prywa 
tnym poważani i czcigodni obywatele obu 
państw, w zamiarze wynalezienia pożądanego 
dla obu stron sposoDU wyjścia. Porozumiewa-, 
nie się to jest zupełnie poufne i szczegóły jego 
pozostają w najściślejsze; tajemnicy. Jeżeli po­
mimo to ukazują się w rozmaitych pismach 
szczegółowe wiadomości o warunkach, stawia-, 
oych przez obie stróby, są one jedynie wyra 
zem pj zekon.-ń i pragrdeń zsjmujących się tą  
sprawą osobistości. W  kołach rządowych wło­
skich nie spodziewają się wyników pomyślnych 
poufnej wymiany zdań. Panuje tam przekona­
nie, że daleko skutecznie^ posunęłoby spr«- 
wę zakończenia wojny naprzód energiczne w y­
stąpienie, któreby wykazało bezcelowość oporu* 
Janeckiego. -  ̂ - 4

w ia it ty u  K3|«>*irat)aj M «tdO rti«glczn e|.

Dąh 21 sierpnia (3 września) re t-  r.

a i k- » i  *
a trssa poi wioń*.

u u t ł e  '  p r iy  U w  mm
17.0 24.3 20,0

7404 739 9 740 0
btaa. w llc.iiaaict *  prań 
Idei. »sxya w i*. l * i  a.)

95 54 68
P o fW , P ołW . P ółnW .

C lm a r. wc di. 10 ct. *f» 10 10 9
[latć  •» mut — 3,7

» 4  g. n-aj w m . 
da g. a-c, w itk i'

w ^-wl*UAa 1* 4lr*7
Najatin* ,
i łł< flirt*« d b  paw. w oąji a 

wi t łu

21.4
15.4

*4>4w ifliw ł; t r u > t  M  w  f l lą * .

G f  c  .  jr t u ,  p o g o d y  w  R o s y  i europejskie; 
■ fioft lift poditfcwii ftliv|flM u o Ob.
isrwaioryuat (iaycsutgoi

O pady •> Hzwaso na zachodue, p ó ło  -*m’m 
dzie i w  części Centrum. Tem peratura cobclw iek 
niźr ,* od npanażoej w  Finlandy:, n* zpchodzio i na 
skrajnym wschodzie. R ośyi Europejsku j, wyższa 
od norm y w pozostałych rejonach 1 ogoda spodzie* 
wana w  dniu pa sierpnia: cokolw iet ih łodniej w  
zachodnim pasie Rosyi Europejskiej, [ciepło na pół 
noCn.-wschodzie. ciepło umiarJcownne w  pozosta­
łych  rejonach Kotyi: deszcze m ożliwe są miejscam 
na zachodzie i połud.--achodzie, brak opadów w 
pozostałych rejonach.

KRONIKA POLSKA
—  Echa aprffwy G ałeckiej. Włce-konsuł 

angielski w W arszawie Kimens doręczył obron 
cy Ketty Małeckiej, mcc. Leonowi Papieskiemu, 
nadesłany mu z Londynu przez znanego człon-, 
ka parlamentu angielskiego Filipa Mor d la  w 
imieniu angielskich przyjaciół p. Małeckiej pięk­
ny upominek w postaci srebrnej tacw, wysoce 
Artystycznej roboty, z wyrytą na niej odpo­
wiednia dedykacyą. Nadto mecenas iw? Papie­
skiemu adwokatura londyńhka przysłała adres 
dziękczynny z wyrazami pełne mi uznania za 
sposób ptew wlzenia sprawy icb > odaczki.

— BpanslwoMatile scmiłibrytim w Bia-
„Nowa RtfofnSa* doriósJ: „Sprawą upań 

Sfwowieiia seruinaryum nauczycielskiego w 
Białej, Ltórą cały kraj się zajmuje, znajduje 
się na najlepszej drodze. Główną przeszkodą 
upaństwowienia było to, że miasto K ęty upie­
rało się, by otwarte tam niedawno semmaryun* 
nauczycielskie męskie pozostało tamże nadlały 
rząd zaś twierdził, że niemożliwe jest, by róJ 
.-nocześnie w Białej 1 w Kętach, oddalonych 
zaledwie o kilka mil od Giebi«, istniały dwa ta-i 
kie same zakłady.

W tych dniach przybyli do Kęt delegaci 
rady szkolnej krjjow rj, radca Zaleski i Czerny 
z propozycyą, by Kęty zgodziły się ńa przet 
mianę istnie jącego tam seminaryum nauczyciel­
skiego męskiego na seminaryum nauczycielskie 
żeńskie i ułatwiły tyra sposobem upaństwowię 
nie seminaryum męskiego w Białej. Rada 
gminna w Kętach, pod przewodnictwem bur­
mistrza p Edmunda K rrj sztotorskiego, przy * 
jęła jednogłośnie propozycye rady szkolnej 
kiijow ej, zaznaczając wyraźnie, iż głównie po­
woduje sie względem na dóbro całego społe­
czeństwa polskiego. , Spodziewać się pależy, żp 
właściwe czynniki, obecnie, po usuruęciu g łó w , 
ńej przeszkody po-.tArają stę d przyspieszenie 
upaństwowienia seminaryum bialskiego i że 
pFzedtwsmystkiem Towarzystwo Szkoły Ludo­
wej, które tyle cLar dla tej sprawy poniosło, 
trraz z największym wysiłkiem ją poprze*.

. —  Nr. 4 „M.es‘ąca ilustrowanego" przedsta­
wia s i ę  bardio aajmująco. Już sam zewnętrzny wy­
gląd pociąga, by zapoznać się z treścią. Osładke 
bowi-m zrobiono według wzoru art. ma). Ant Gâ  
winikiego. W dziale literacko artystycznym zańiic- 
siczono prace Daniłowskiego, Olechowskiego, Cho- 
romańśkie^n, T^zaj Koźmińskiego, Wacław:- Wol­
skiego, oraz przekład Wf. NawToCkicgc. O Pie­
chowskim wspemnienia pod tytułem „Martyrolc- 
gium wielkiego artysty" napisał p. Mi?. Gaj -wśki’. 
W dziale poniycznym znajdujemy interesującą ko

respord-ncyę, specyainie dla „MLsiąfia" napisaną 
przez F-uzińskiego-bey1 z Koneł*.ntynopola o „ W o j­
nie w łosko tureckiej", oraz ciekaw y %‘ rtykuł p. St 
Perbw icza o Kandyjaturze na prezydenta w  Stan 
Zjednoczonych. Wprowadzono też now y dział 
p. t. „Co czytać n ależj", b y  t"m  ułatw ić pubiicz 
ności oryentacyę w  bieżącej literaturze poisziej 
zrgrariczn ej Prow adzić będzie ten dział p E. Cze 
Ralski Po ■'a ten: dział aktualny, dział sportowy, 
karykatuiy polityczne. W szystkie artykuły bogato 
ilus*'owane.

—  Jaszcze jed«n kandydal NieKtóre pisma 
warszaw skie pow tórzyły za ] irasą żargonową w ia­
domość o . . nowej „kandydaturze kompromisowej" 
Tym  razem „kandydatem knmproroiso .yyi] ' ■ ma być 
ad w. prz. Jabusr Ben ze f. Jak zapewnia Nowa Ga 
zeta.", pogłos! a ta jest od początki do końca zmy­
ślona i że ad w Benzef z n'kiro o kombinacyi po­
dobnej nie rozn.awial,

— z bratniej Pomocy Lwowskiej T o w arzy­
stwo Pralni: Pomocy słuchaczów pel.teChniKi we 
Lw ow ie udziela w szelkich informacyi, dotyczących 
Studiów na politechnice i warunków ui zym .nia 
we L ' tow ie. W  Celu zaś ułatwienia kolegom  przy 
gotowania się do egzaminu wstępnego urządza dwie 
Serye w ykładów  przygotow aw czych z geom etryi 
w ykreślnej i rysunków odręcznymi; serya pierwsza 
rozpocznie się 15 go, d 'u ga  25 go września.

Na odpowiedź za łą czy: należ) m arkę pnez 
tową

Ostatnie wwłoanioL

Od toUmtfilk i Agm tyi V*
tm b  ursMtł).

Zmowa rzeżników.
Lublin (Wł.j. Rzeźnicy ^chylili się od 

sprzeaaw ani a na targu mięsa wediug tassy 
ustalonej przez magistrat. Mięso ukryto w, 
dwóah jatkach. Poucya zmusUa rzeżoikówf 
sprzedawać mięso wediug taryfy; policmajster 
ostrzegł przytem, iż w razie dalszego trwania 
zmowy będą zastosowane przeć'wko nim najsu­
rowsze represye administracyjne.

Aresztowanie oszustów.
K htow łee (Wł.)i Aresztowano łu  trztełł

oszustów, którzy za pomocą fa*szywejco czeku 
usiłowali otrzymać w banku w Hucie Królew­
skiej 20 tysięcy marek.

Katastrofy kolejowe
Wifeden (Wł.). Na stacyi Rćbweat zde-j 

rzyły się dwa pociągi. 12 osób odniosło cię* 
żkie rany.

Polonia (AP). Na stacyi Riola pociąg 
pośpiesżny wpadł na pociąg towarowy. Zabi­
tych 3 osoby, 13 rapnych.

Propozycji. Berci tolda-
Lcndyn (Wl.J. Propozycye' br. Eerchtoldit 

zostały tu przyjęte nieprzycńyinie. Sekretaryat 
stanu do spraw zpgraniczaycb zwrócił się d' 1 
Austryi z żądaniem nuwycb propozycyi, ną 
gruncie których łatwiejsze byłoby porozumienie' 

Paryż (Wi.). Poircarć naradzał się z dy ■ 
plomatami w sprawach związanych z wystąp 
pieniem hr. Berchtolda.

Rokowania pokojowe-
Wledefi (Wł.v „Neue Freuc Presse* do­

nosi, że rokowania pokojowe posunęły się zna-> 
cznie Turcya okazała gotowość uznania 
zwierzchnictwa włoskiego w Trypolisie.

Sprawy tureckie-
Wiedeil (Wł.). Według informacyi prasy} 

pomiędzy pńźywódbami albańczyków wynikły 
poważne nieporozumienia. Spodziewany jest 
wjbueh walk wewnętrznych

Konstantynopol (APJ. Z  Kordystanu o 
trzynano niepokojące wieści. Kurdowie w wi- 
lajecłe waństim wciąż napadają n* wsA ora 
mtąńskie. Spalono 1 wieś, w 2-ch zaś innych 
zabito 1 4 ormian i porwano 8 kobiet. Wielu 
odniosło rany.

Konstantynopol (AP). W  okolicach W e. 
lesu na szynach kołejowych znaleziono 2 
bombv

Konstantynopol (AP). Został tu ; otwar­
ty zjazd delegatów komitetu „Jedność i P ot 
stęp* w celu zorganizowania aampanii wy 
borcz-f.

Katastrofy na nor; u.
Buonon-AyreS (A?) Statek argentynst j 

„Coiai tine* zatonął w pobliżu Rio-G-anoe. Za­
łoga zgłnęłz.

Kopoiłliaga \AP). Przypuszcrają, iż statek 
„Kursk" wyszed* w d. 13-ym sirmnia z Ant­
werpii do Petersburga O statnu tym nic nie 
słyszano.

W  pobliżu Brouwershaven fala przybilą 
dó brzegu łódkę i pasy ratunkowe.

Pilot, który prowadził statek do Vlissin* 
genu nie wrócił. Załoga „Kurs<a* składała się 

20 osób.

Petersburg (AP). W obec wiadom iści o 
zatonięciu parostatku zjednoczonego towarzy­
stwa duńskiego—-„Ktifsk * na morzu Półdocnem 
zarząd rosyjskiego wscbodnio-azyatyckiegc to­
warzystwa żeglugi parowej zawiadamia, iż pa­
rostatek „Kursk*, należący do linii amerykań­
skiej, wyszedł z New-Yorku 21 stycznia (n. st.) 
i jest oczekiwany w tych dniach w Rotter­
damie

Komunikaicya ze Szwecyą.
Ri,tt?rdamJ(Ap) ZdSlafa tu otwarta kom- 

fereneya przedwstępna w sprawie opracowania 
warunków bezpośredniej komunikacyi pasażer­

skiej, towarowej i pocztowej pomiędzy Szwecya 
i Rosyą przez Rewel i Petersburg.

Sprawy chińskie.
-ondyn (AP). Kzad nie otrzymał dotych­

czas odpowiedzi od Chin nu notę w spraw ę 
Tybetu.

Kukden (AP). W związku z zajściami 
jakie miały miejsce w średniej Mongolii, Cżao- 
Fr-siun ma zam ur przyjechać do Pekinu w ce­
lu wspólnej nacady z Juan-Szi Kajetn co dc. 
środków likwidacyi ruchu vołnoóciowego.

Pekin (Wł,). Oprócz Mor-isoną rząd mia­
nował doradcam' obywatela Stanów Zjednoczo­
nych Jenkscha (sprawy reformy Ępieniężnej) i 
nieme a Hethelinga (sprawy podatku od soli), 
austryrka Fischera (sprawy handlu i rolnictwa) 
i rosyanioa Brandta (sprawy)oświaty).

Podróż Wllhelmu II.
Berlin (AP). Cesarz w nocy wyjechał do 

Szwajcaryi.

Bandyci w Londynie.
Londyn (AP). W  nocy zamaskowani ban­

dyci wtargu Ii do teatru „Yarrete*. Uśpiwszy 
za pomocą chloroformu stróża i strażaków, na­
pastnicy rozbili nabojem dynamitowym szafę, zia 
bowali z niej 1000 funtów szteriingów, po­
czem umknęli.

G kanał panamski.
Londyn (AP). Zawiadamiają urzędowo, iż 

Anglia ma zatniai Iz wrócić sie do Stanów Zjed­
noczonych z wnioskiem o oddaniu pod obrady 
rady trzecn sprawy billu panamskiego.

Rozruchy.!;
Tuluza (AF) Jednocześnie ze strajkiem 

ogólnym wszczęły się rozruchy, stłumione nie­
bawem przez żandarmów.

Stosunkl^rosyjskc-japońskie.
Tokio (AP). Czasopismo „Dzi-Dzi* ener-, 

giez nie protestuje przeciwko utworzeniu w K o­
rei dwóch dywizyi, twierdząc, iz stosunki z Ro­
syą nie dają powodu do zwiększania armii ja ­
pońskiej.

Nowy poseł resyjski w Eukareszrie-
Bukareszt (AP). Nowomiaiiowany poseł1 

rosyjski Szebeko został Drzyjęty Drzen króle w 
Synai i wręczył mu listy uwierzytelniające. Po 
auayencyi poseł i członkowie miryi rosyjskiej 
zostali zaproszeni przez króla na śniadanie.

But ze-
Pittsburg (AP). Skonstatowano, że pod­

czas burzy zginęło 36 ludzi. Straty wynoszą 
i 1/! miliona dolarów.

Pittsburg (AP). Onegdaj w zachodniej 
części Pensylwanii i na północy Zachodniej 
Wirginii szalała burza. 13 osób utonęło. Straty 
olbrzymie.

Trzęsienie ziemi-
Guadal (Jara (Meksyk) (AP). Trzęsienie 

ziemi wyrządz.ło w mifście zoaczne szkody.

Podróż serbskiego rastąpcy tronu
BM nyród (W..). Ntstępca tronu ks Ale-j 

krander w pierwszej połowie października w y­
jeżdża do Petersburga. Cel podróży nie jest 
znany. i

Kongres UDezpieczoniowy
Amsterdam (AP). W obecności księcia 

małżonka otwarty został międzynarodowy kor 
gres ubezpieczeniowy. Mowę powitsaną wy-, 
głosił minister-prezydent Heemskerk.

Aresztowanie bandytów-
Tyflis (AP). Aresztowano 2 bandytów^ 

którzy w r. 1905 zrabowali z wagonu poczto-  ̂
w t g , na zakaukaskich kolejach żelaznych 148, 
tys. rb. i znaczną ilość posyłek pieniężnych.

Wybory du Rady Państwa-
Perm (AP). Na posła do Rady Państwt  

ziemstwo wybrało ponownie Kamieńskiego, wła­
ściciela parostatków i hut suksuńsLieh.

Powrót ministrów.
Petersburg (AP). Minister marynarki! po 

wróc!ł i rozpoczął pełnienie swoicn obo«t 
wiązków.

Z lotnictw a

Petersburg (AP). Oficyalnie otwarty zo-; 
stał ns aerodromie korpusowym konkurs apaf 
raiów lotniczych.

Ffotyila  szłi'cd3ka.

Rewel (AD). Przybyła tu szwedzka flo­
tylla torpedowców, składająca się z trzynastu 
statków.

i

Setna rocznica wielkiej wojny.
PetersDUrg (AP). Zos-W już s^ rząazony 

spis weteranów i współczesnych wojnie „dwu­
nastego roku*. W  spisie owym figuruje 8 osób 
y wieku od 109— 122 lal; wszyscy oni przyj­

mą udział w uroczystościach moskiewskich, 
prżyezem będą im na ten cel wydane zasiłkt 
pieniężne od rządu.

Katastrofa budów tai.a.
Petersburg (AP). Wczoraj z domu budu­

jącego się orzy ul. Galernej spadły rusztowani*; 
jeden murarz został zabity, dwóch cdniosld 
ciężkie rany
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Moskiewsk. „
Niź.-Samar. „
Połtawsk. „
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A k cye  T  a Kaukaz i Merkury.
A k c y r  Iiosyjsk. T  a Ż egl. Haod Czaru 

B )S. T-a transport, i asekur.
T-a UbezpieC zen Rnsya* .
Mosk.-KazańskieJ kolei 
Mosk. K. W orones. kolei 
MoSk. W ind. Rybińsk.
Pol.-W scnod. kolei 
Półn. Donieck?
Azow skc Doask. . .*
W olska K  m s l. b .
Rosyisk. dja Handlu Zew n. .

Ros Azyat.
AkCyeRnS. h an d l. Przem ysł.

L Petersb. M ieazynar. Komerń.
A  cCyi Pererst Dyskonl. Tozyczk.G 

Peterst Pryw atn.-Kjm . 
banku ZjeanoC onego.
Kijowsk. Pryw .baBau handl.
Besarahsko TaufyCL 
Wilensh. Zien>*k Banka 
Dońsk. B untu ZienaSs.
Kij. Banki Z ie a sk ie g a  

A kcye MoSkiewSk. „
Nizegor.-bamar. „
Połtawsk. „

Pe.ersb -Tulsk. „
Charkowsk- „

B akińsi T-a Naftow. . „
Kaspijsk. T-w a .

Naft. i H a-di. T-a Mantasz i Ko.
Naft. T-a Br. Nobel. .

Udziały T ow . Naft. Br N o b e i.
A k cye  B -iańsi , Kopalni W ęg la  .

Briaósk. Fabr. Szvn .
Naft T -w t Hartman .
Kołomnńsk. Fab-yki 
Fabr. Malenwsk.
Petersbiusk. M etiiurg 
N ik ^ o  -Mariupolek. .
Putiłdwsk.1 . . . .
Rosyjsk. Balt. Fabryki.
Ros. r abr lokom ct. (B u e ).

T-a Odlew.ni st<di „Sorm owo*
Fabii W ag. Feniki,.
T-a „Dwigatiel* .
Dońsk-jurjewsk. Metal T-a.
Ros Kop. złot. . . .  —
Lv.-e.sk. T o w  kop. zł. , —

Usposobienie z waloram i państwowym i sp o­
kojne; \z papierami dywidendowym i mocne i oży­
wione; z prem iówkam i ospałe.

GIELDIL Z B O Ż O W A .
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335—39/ 
640—043
95°-955 
414—416

370-,330 
548-550 
544-iA ń  
295
299 - 3o.

672
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71?
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7*5- 7** 
600—605 
462—467 
452—45T 
814—817 

2275 -2285 
bao - 633

15^00->5 50C
835-840
2X8 — 221
305-308
"4S-«.;7
489-491-

332 -331'
i821Ij -185

373 
166—16B

361—363

(Telegram  specyilny).

Rewel.— Usposobienie z żytem stałe, z  owsem 
słabsze, żyto 96 — 98 kop., owies 81 — 86 
KopiejeU.

Odesa. — Pszenica ulka 1 rb 18 kop., żyto 90 
kop., owies zw yczajny 1 rb. 12 kop., jęczm ień pa­
stewny 82 kop., kukurydza 77 kop

Petersburg (Kałasznikowa). Pszenica ros. 1 
rb. 32 kop., żyto w  nat, i"8jraa zoł. —  91—pę kop., 
owies zam oskiewsk' 97 —  z rb. 4 kop., w yborow y 
94—96 k o p , zw yczajny 90— 93 kop., otręby DSzennc 
bo kop., ta ąka pszenni uadwołź. kruoC,tatka a rb 
50 kop. r  gał 2 rb. 25 kOD*

Noworosyjsk. —  Pszenica kubanką M  rb. 8a 
kop.— 10 rb. q’j k o p , żyto 8 rb.—8 rb. ac k o b .,ję cz­
mień 7 rb. 80 kop.— 7 rb. 90 koo., kukurydza 7 rb. 
40 kop., cw ies 7 rb. 60 krp .— 7 rb. 75 kop.

1 T  . S

fttatda PetarsDurska.

Dnia 31 sierpnia 1912 r.

W eksle terminowe na LaaĄfn  3 
„ Czeki za 10 f. St.
„ na Berlin 3 w,, z i. mm aa
„ czeki za ipo  mar.. .
„ na P aryż 3 h .  za ioc f i
„ ,, czeki ta ąoo h .  .
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Strajk czeladnfkuw LtoJarskloh.

Warszawa (Wł.). Niektórzy czeladnicy 
stolarscy powrócili już do pracy. Strajkują je­
szcze robotnicy stolarń mechanicznych.

Właściciele zakładów na wspólnem zebra­
niu uchwalili odrzucić wszystkie żądania straj­
kujących. _-

Samobójstwa.
Raóom (W tb Zastrzelił się proDÓszcz pa­

rafii Wysoka, ks. Kazimierz Fdiaaty,~lat 38.
Omula się tu 20 letnia maturzystka Dut- 

kowska.

Szpieg
Innsbruck (Wł.j. Władze wojskowe are­

sztowały tu nauczycielkę pod zarzutem szpie­
gostwa.

Z lółńictwa.
Paryż. (W ł). Lotnik angielskiA strtrw czo­

raj ranc od! ;ciał z Paryża w kierunku 
Berlina.

Podróż c e s c a  W iłbym
Paryż (Wf,). Dzienniki francuskie oma­

wiając podróż cesarza Wilhelma dci Sżwajćaryi, 
utrzumują, że wizyta monarony niemieckiego 
nie wpłynie wcale na stanowisko polityczne 
rządu szwajcarskiego.

Przed wyborami do )V Dumy.
Petersburg (Wł.). „Riecz* dońor:, że)or- 

gantzacyt prawicowe rozpoczęły atąkania o 
zniesienie okólnika synodu, nakazującego du­
chowieństwu prawouawnemu występować pod­
czas wyborów samodzielnie. „Prawicowcy* 
prosżą, aby duchowieństwu nakazano właśnie 
występowanie solidarne z organizacyami pra­
wicowca:.

Petersburg (Wł.). Wystąpieniu synodu w 
spraw ie w ybo ró w  do Dumy wywołują uuzado- 
,rulćn.< w różDych kołach jpołeczeństwi rosyj­

skiego.
Nawet znane „Kółko srmarynśauA w 

Mosksr.e— uuzymuje, że cersiew nir powinna 
wtrącać się dc polityki,

Petersburg (Wł.). Samarski eparcnialny 
komitet wuborczj surowo zakazał duchowień­
stwu giosowac n? kandydatów stronnictw bar­
dziej lewicowych, niźli „nacyonaliści*.

Petersburg (Wl.)' „Wiecz. Wrern * dono­
si. żc oprócz von Anrepa 1 Lerchego trzecim 
kandydatem „ październikuwcó w * w pierwszej 
kuryl Petersburga jest były prezydent tego mia­
sta Lelanow.

Echu sprany o test&ment Opińsbiego-
Petersburg (W..). Ksiądz Uąlń-owski, któ­

ry podpisał w c larakterże świadkk fałszywy 
Patronem Ogińskiego, został wypuszczony z 
Więzienia nr mocy prawa o przed ter mino wem 
uwalnianiu więźniów

Aresztowanie księdza Oktło-Kulaka.
Petersburg (V7!.). Areszt OT-any został by­

ły aamimsnaior kościoła św. Kazimierza w Pe­
tersburgu, ks. O koIo Kulak, skazany ptzez sąd 
okręgowy na 6 miesięcy twierdzy za wydruko­
wanie artykułu, który zdaniem władz miał na 
celu szerzenie katolicyzmu wśród prawosła­
wnych i staroobrzędowców.
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Niemcy o . "

W  ostalaich czasach poczęli się niemcy 
zajmować bardzo żywo wewnętrznymi stosun­
kami Królestwa Polskiego, a między innrmi 
zatrzymali się dłużej przy sprawie maryawic- 
kiej.

Berlirsk: „Tag ■ podał obszerne streszcze­
nie broszury pastora Rhodego z Schildbergu, 
uchodzącego w Prusach za najlepszego znawcę 
stosunków religijnych w Rosyi i w Polsce. 
Na początku swego artykułu tak pisze spra­
wozdawca „Tagu*:

„Nowa ta sekta zasługuje na szczególną 
i wszechstronną uwagę polityków i socyolo- 
*ów. Zwłaszcza dla nas niemców jest istotnie 
interesująca, gdyż chociaż dotychczas nie po­
myślała jeszcze o przekroczeniu prawie herme­
tycznie zamkniętej granicy rosyjskiej i wdarcia 
się do pruskiej Polski, tu jednak może bardzo 
łatwo odegrać wybitną rolę w naszej marchii 
wschodniej, a to ze względu na swój specyal- 
nie polski ustrój kościelny*.

Powstanie sekty maryawickiej tak cha­
rakteryzuje pastor niemieck':

.Ruch maryawicki jest reakcyą ducha 
(chrześcijańskiego) j rzeciw nie świątobliwości 
duchowieństwa katolickiego w Królestwie Pol- 
skiem, które nie wytrzj muje najmniejszego po­
równania z katclickiem duchowieństwem jakie­
gokolwiek języka w państwie- niemieckiem 
S wiafowość, symonia (kupczenie godnościami 
kościelnem ), chciwość, drapieżność i pijaństwo, 
a przedew 5?ystkiem jawne zupełnie deptanie 
ślubu czystości —  wszystko to zarzucili marya- 
wici k'erowi swojej ojczyzny, i co nie jako zlo 
grasujące tylko wśród jednostek, ale jako nałóg

i zepsucie, jakiemu podpadła przeważająca 
większość*.

Po talun wstępie rozpoczyna się historya 
rozwoju maryawityzmu, który w r. 1906 liczy! 
tylko 60,000 zwolenników, dziś zaś ma ich 
:8o,ooo, podzielonych na 63 gminy w Króle­
stwie, na Litwie, a nawet w Moskwie, Rydze 
i Odesie. „Mają także maryawici -  ku wielkiej 
radości niemieck:ego sprawozdawcy —  swego 
wyświęconego biskupa, który pochodzi od apo­
stołów i dlatego powinni niemcy przyjrzeć się 
bacznie ruchowi maryawickiemu i odnosić się 
do niego z sympatyą, a przedewszystkiem nie 
wierzyć w kłamstwa, szerzone o maryawitacb 
przez prasę polską, tę samą, która opowiada 
wciąż światu o wywłaszczeniach majątków poi 
skich, mimo, że wywłaszczenia dotychczas je 
szcze nie było*,

W ogole cały artykuł zionie jadem i nie­
nawiścią do polaków, a celem jego jest najwi­
doczniej chęć utorowania drogi maryawitom, 
gdyby ci chcieli działać na terenie poznańskim

Na W ę g rz e c h .
Cisza przed burzą

Dnia 3 go września, t. j. wczoraj, mieli się 
zebrać w Budapeszcie przyw ódcy wszystkich opo­
zycyjnych stronnictw, aby powziąć ostareczne u 
chw ały Co do stanow:ska, jakie zająć mają owe 
partye w  przyszłej kim panii parlamentarnej.

P isma budapeszteńskie tego obozu zapew nia­
ją, że jednom yślność całej opozycyi pozostaje i na 
dal niezachwiana. O pozycya zastrzega się dalej 
energicznie przeciw ko temu, jakoby jej zabiegi skie­
rowane były ku udaremnieniu gruntownej reform y 
wyborczej. Przeciw nie —  tw ;erdzą — opozycya w ła 
śnie jest tym czynnikiem, który szczerze i wszelkie 
mi siłami dąży dc tego, by reform a stała się rzeczą 
dokonam?. S rronnictwa opozycyjne doszły już także

do porozumieuia w  sprawie głów nych zasad owej 
reform y. Być może, iż niejedne jeszcze w  ostatecz­
nych punktacyach ulegnie drobnej zmianie, te to i 
owo zostanie ściślej wystylizow ane i gruntowniej 
um otywowane —  tak, że tekst popraw on y okaże się 
znowu krokiem naprzód w porównaniu z tym te 
kstem, jaki przedłożono prezydentowi ministrów w  
czasie, gdy podjęta była ostatnia próba pojednania 
Jak wiadomo, próba pozostała bezowocną, gdyż 
prezes gabinetu d r LukaCS odrzucił żądania opo- 
zycyi

W yw odzą dalej pisma budapeszteńskie opo­
zycyjne, że zupełna też i nada1 panuje zgoda Co do 
rego, iż opozycya jak najenergiczniej domagać się 
będzie ustąpienia d-ra Lukaćsa i prezydenta sejmu 
hr. Tiszy, ns nich składając odpowiedzialność za 
w szystkie wydarzenia ostatnich czasów . O pozycya 
uważa to zl punkt honoru, by żądanie jt j w  tej 
sprawie znalazło posłuch.

Posłow ie opozycyjni zapowiedzieli Szereg 
m ów na sejmikach relacyjnych prowincyonalnycb 
z najwiekszem  zajęciem oczekują zw łaszcza w ystą­
pienia p. Justha w  H odm e;óvaśarhely W szystkie 
ogółem  zapowiedziane m ow y będą przesiąknięte 
duchem nieprzejednanego oporu przeciw  dzisiejsze­
mu gabinetowi, wszystkie stwierdzą, że ustąpienie 
d-ra LukaCsa i hi. T iszy uważa opozycya za swe 
postanowienie ostateczne, co do którego w  żadne z 
w iększością nie myśli w daw ać się rokowania.

Stanowisko jednan opozycyi i jej g rr/b y  nie 
w yw ołały  na razie w łonie Stromrctwa rządowego 
objaw ów  przerażenia. P osłow ie partyi pracy licz­
nie zjechali się już do Budapesztu. W obec w yn u ­
rzeń stronnictw opozycyjnych wskazują oni na to, 
że nie mają powodu do obaw, a nawet w ątpliw ości 
z powodu usposobienia w  kraju.

Stanowisko bowiem, jakie zajęły ok r-g i w y ­
borcze i municypia, wskazuje dowodnie, iż o popie­
raniu opozycyi przez nie niema mowy. Przeciw nie 
wnosić w ypadt, że stanowcza w iększość kraju d o - 
ćhw ala w szystkie narządzenia rządu z ostatnich 
Czasów. Zdaniem partyi pracy, mniejszości usunął 
się grunt z pod nóg nawet w e w łasnych jej okrę 
gach w yborczych. Jeżeli w ięc opozycya przez dal 
szą swą zaciekłość dążyć będzie do hamowania o 
brad w sejmie, to skutkiem takiego postępowania

.szeregi jej w yjdą z przyszłych w yborów  znacznie 
przerzedzone.

Nowa zatem kampania parlamentarna na W ę ­
grzech znajdzie się znowu pod znakiem w a l® - i to 
walki bardzo gorącej, w  której ooie strony rozwiną 
całą swą energię. Na razie wszakże panuje jesz­
cze cisza.

Lekarz w roli Sherlocka Ho misa.
Lekarz francuski, d-r de Neuville, ogłasza 

w paryskie „Revue* -studyum kryminalno osy- 
chologiczue, w którem wyraża przekonanie, że 
w dzisiejszych czasach wykształcony krymina­
listycznie lekarz sądowy nadaje się najbardziej 
do wykrywania przestępców. Dia poparć a zaś 
twierdzeaia powyższego przytacza cały szereg 
przykładów z praktyki lekarzy sądowych, a mię­
dzy innymi następujący, bardzo ciekawy:

W  r. 19 9 zamordowano w Hawrze wła­
ścicielkę gospody. Towarzyszący koraisyi śled­
czej na miejscu zbrodni lekarz sądowy poddał 
wszelkie znalezione ślady skrupulatnemu bada­
niu, posługując się przy tej czynność silnem 
szkłem pow'ęk-szającem.

Dokonawszy tego, zwrócił się do obec­
nych przedstawicieli policyi z zapytaniem: jak 
się nazywa ostatni okręt, który zawinął do por­
tu? Odpowiedziano mu, że jest nim „Donna 
Mcria* z Sycylii W ówczas lekarz oświadczył 
bez chwili namysłu:

—  Tę oto kobietę zamordował mańkut, 
o małym rudawym wąsie, prawdopodobnie sy­
cylijczyk. Człowiek ten mierzy 5 stóp 6 cali. 
Do Hawru musiał przybyć na żaglowcu „Don­
na Ma< la*. Zna właścicielkę gospody i za­
pewne poprzednio już u niej mieszkał Do 
mieszkania dostał się, wyłamawszy drzwi, a gdy 
gospodyni obudziła się w chwili rabunku, za 
mordował ją ze strachu, aby go rie  wydala, 
poczem uciekł, będąc pewien, że nie pozostawił 
po sobie Radnych śladów. Zapewne ma jeszcze 
w kieszeń1 ogarek świecy, której tu użył.

Na mocy tego oświadczenia wysłano na­

tychmiast do portu agenta poucyi śledczej 
z poleceniem, aby aresztował każdą osobę, od­
powiadającą rysopisowi przytoczonemu.

Gdy agent zajęty był poszuk:waniem zbro­
dniarza, lekarz, zapytany, jakim sposobem do­
szedł do tak dokładnego określenia rysopisu 
przestępcy, wyjaśnił tajemnicę temi słowy:

—  Zbrodniarz zranił się przy otwieraniu 
drzwi. Kierunek krwawych śladów nr drzwiach 
zrodził w t mnie przypuszczenie, że włamywacz 
jest, mańkutem. Obok Kropli krwi, widnieją na 
podłodze przy drzwiach także krople zrstygle z 
kapiącej świecy. I tu znalazłem potwierdzenie 
przypuszczenia, że zbrodniarz trzyma! w ręce 
prawej świecę, a w lewej narzędzie zbrodoi, 
prawdopodobnie kastet. Zamordowawszy nim 
kobietę, przeszukał szafę w rsdziei znalezienia 
tam pieniędzy, przyczem sięgał bardzo wysoko 
i tu zraniona rękę pozostawiła ślady. P ozna­
łem odrazu, że szafę otwierał ręką lewą A  w ije  
jest stanowczo mańkutem. Zbadanie zastygłych 
kropli z kapiącej świecy dało mi dowód, że 
świeca ta podobna jest do wyrabianych w S y ­
cylii. Doszedłem do tego wn:oaku na podsta­
wie studyon w instytuc;e BrrRhona w Paryżu, 
gdzie zebrane są, między innymi, też okazy 
świec, wyrabianych w fabrykach całego świata. 
Badanie mikroskopijne śladów świecy dopro­
wadziło mnie też do odkrycia w nich dwu 
włosków rudawych, które musiały pocLodzić 
z wąsów, włosy bowiem na Wierzchu głowy 
mają kształt inny. Z  tego wszystkiego wnoszę, 
ze zbrodniarz jest człowiekiem wysokim, o w ą ­
sie rudawym i mańkutem.

Zaledwie lekarz skończył, gdy do pokoju 
wkioczyl polieyant, prowadząc wysokiego m ęż­
czyznę o rudawym wąsie. Aresztowany nazy­
wał się Foforazzo i należał do załogi żaglo-. ca 
„Santa Marin*. Lekarz podał mu arkusz pa­
pieru. Aresztowany ujął go lewą reką, r więc 
był mańkutem. Co więcej, miał owinięty szma­
tą zraniony palec u tej ręki. Przy rewizyi 
wreszcie ubrania znaleziono rzeczywiście w je­
dnej z kieszeni aresztowanego ogarek świecy,

W obec tanich dowodów Foforazzo przy­
znał się w końcu do winy.

W a r s ia w a , B ra c k a  16
u ło żo n e w r. 1907 przez Katolicki Z w iązek  Kobiet Polskich. W ydziały  
hi-itr literack. i mat. przyrodniczy. Program y na r 1912/13 w Kancela- 
ryi Zajęcia  od is ijX  do 15A I n. tt.
2931 Kierowniczka: M a ry a  S a d z c w io z o w a .

Kursy zawodowe żeńskieOd d- 1 czsrwca r 1912 
otwarte zistały

z oddziałami hanelowym 1 technicznym
w  W A R S Z A W IE  3501

iuioim acyi udziela K zn C elarja  Katol ( kiego Związku K o L et PoisKićh, 
B racka 161, Kierownik: D r. Ż e l 6 r o ! o * i k i .

Staraniem Tn w . Polskiej Szkc ły Nauk Politycznych, przy poparciu Sejm u 
K rajow ego Rządu, przy udziale Profesorów  Uniwer®. Jag. i w ybitn ych  

priktyków  rozpoczyna w jesieni 1912 drugi rok istnienia

w  K r a k o w ie .
K U R S  MAUK, obejm ujących całokształt obyw atelskiego w ykształcenia 
dwuletni ZA(*1S od 13 do 30 października. O P Ł A T A  roczna 200 K. 
i80 rubli), K W A L IF IK A C T Ł  dla -a^żczyzn i V obiet: św iadectw o z ukoń­
czenia szkoły średniej. PR O G R AM  S Z C Z E G Ó Ł O W Y  przesyła  na żąda­
nie D yrek cja  1 Kraków. Studencka 8. Dr. M. Koztworowski, Prof. Uniw. 
Jagiellońskiego). 2534

N a g ro d a  p ie rw s z a  i M e da l Z ło t y  na W ys t. 
W iedz, w  B ru k s e li  4910 r .

„ C O M P A C T 1
z a k ła d ó w  M O ES ’A w  W a re m m e  w  B e lg ii.

W oin ob eżn e, w yregulow ane do elektryczności, na 
dają się do rolnictwa i pi zemyshi.

P rz e s z ło  1000 w  u ż y c iu .
W  lokomobila^h silniki są szcze'nie zamknięte.

G w a ra n o y a  d w u le tn ia . 
P rzed s^ w iciek tw o  na Królestw o Polskie, Litw ę i Ruś

Koneczny i Podgórski inżynierowie
K a r a z a w r ,  Ż ó ra w ia  2 4. te !. 215-23, telegr. Konepo-W arsz&wa 

Na żądanie cenniki i kosztorysy bezpłatnie. 3417

D r . f t e n g l l ć ,^  Rue Blanche,Pćffis.

Baume Benaue
WYLECZENIE ZUPEŁNE

P O D A G R Y -R EU M A TY Z M U
N E V / R A L G I ICenas 

1 r. 20 K.
Cena:

1 f.20 Vj
Dostać można wó wszystkich aptekach. Oryginalne 
pudełkabpatitone są rtfzową banderolą z podpisem: u

*8i

S p e c ja ln a  f a r b ia r n ia  i c h e m ic z n a  p r a ln ia  u b r a ń

Z a j c e w a
P r o r e z n a  H r  2 , te le f. I6 --63 

P rz y jm u ją  sią  do p ra n ia  k o s z u le , k o łn ie rz y k i,  m a n k ie ty . O b - 
■ unki  t e r n  .n o w e  w k o n y w a n e  są  w  c ią g u  5 g e d z in . 1825 
F ilia  p r z y  fa b ry o e i O s ije w s k a  N r  27 wl. d .

I Biuro Budowlane

W. B. Popławski I S -k a
K ijó w , N e a te ro w s k a  31, te l. 6 30.

W  celu rozszerzenia działalności firmy, 
p.'zysKani zostali, jako w spółpracow ni­
cy, s p e o y a lió c i in ż y n ie ro w ie  r o ­
bót ż e la zo  -  b e to n o w y c h . Biuro 
podejmuje się wykonania w szelkiego 
rodzaju robót oudow lanych w  Kijowie 
i na prowincyi. 0000 I

Warszawskie T-wo Opieki nad nerwowo chorymi
podaje do wiadomości, że otwarte w  sierpniu r. z. Sanatoryum

W Karolin”

jWłocarnie JKoniczynowe

GAAR SCOTT
NAJLEPSZE =

Filia Odeska Firmy „ R u m e ł y  P r o d u c t s  0 - o “
(O D D Z IA Ł  G AAR S C O T T )  3660

0 D F 5 A , P u s z k iń s k a  JV§ 3 3 . V  S k r z y n k a  p o c z to w a  N ł  2 7 6 .

Skład fabryczny naaszyn 
i narzędzi rolniczych A .P ro k u p e k w K ijo w ie r .

p o b liżu  d w o ro a  k o le jo w e g o  
p r z y  u l. B a z s k o w s k ie j AA 31. 

P oleoa w sze e b ó w ia te n ro  zn a n e i

Siewni ki patent Fr. Melichira binowane, oraz rzutowe do nawozów Westfalia. Mło-
cąrnie, kieraty, wialnie-separatory, żmijki, wirówki, sieczkar­
nie, rSSŁ Folwarczne i dla użytku wło­
ścian G a r n it u r y  p a ro w e  fibr. Flełara, Silniki dSemf

K p i i l i a m e  m ł u M e b r a  ■■ ■ a r  a  mmK-amienia m ły ń s k ie , ż a in a ,  o le j­
n ie , ż a ro w n ie , w a lo e , p r a s y , jrg ie ln ik i. Wielki wybór. Ceny fabryczne. M A S Z Y N Y  

P IE R W S Z O R Z .

pwd Brwinowem  ist. K. Ż. W . W.) przyjm uje na leczenie nerw ow o Cho­
rych. Um ysłowo chorzy są wyłączeni. SpeCyalnie zbudowany gmach; 
ogrzewam^- Centralae, oświetlenie elektryczne. Lasek 22 m orgowy. W z o ­
row o urządzone sałe: wodolecznicza, gimnastyczna, slektrolecznicza. Ką­
piele świetlne, kwaso-weglane, elektryczne, mineralne. Opieka 2 lekarzy 

necyabstów. Kuchnia pod stałym dozorem ekarskim. K ancelarya Tow . 
•Warsa »wa, W ielka Nr 37 m. 5. od godz. 4 do 7 po poi. Drzyjmuje i udzie 
•a infornaacyi o warunkach przyjęcia Chorych. 3794

Kursy gorsetów, szkoła kroju i szycia
A. Jermakowej z Płaszkiewiczów.

Przyjm. uczennic codz ennie, warunki najwygodniej: ze. Po ukończeniu 
uczennice otrzymują świadectwa. Dia orzyjezdnych pensyon. Przy kursach 
m agazyn gorsetów 1 stroi damskich. Fu d-iklejowska 36 m. 3. 3865

Znany
Krawfec

Damski P. Selcer
w zn o w ić  p r z y j  ęoia za m ó w ie ń 3825

ulica Michałowska Nr fi mieszkania 9,
B ro ń . Na s e zo n  b ie żą c y  w  m a g . „SPORT** 
Kre**ozatyfc. Otrzym. w  w iel. w yborze b ro n
rozm. fabr : SzolbergŁ z lufami nierdzew stali Poid 
Anticoro. Strzelby odtylr. cd 23 rb. do 400 rb. R e ­
w olw ery najn. syst. W iele  nowości. P rzyb . do ry- 
bołów., rozm. gry, gimnast., przyb. R o w e ry  ubra­
nia sport, i obuwie. Prezenty lla  ucząc. s>ę młodzieży 
Strzelby Montecristo Karab. kał, 22 W inchester oraz 
fabr. kra,, Ceny dostępne Sprzed, n-ooi rew olw erów , 

dobywa si< bez spec. św iąt. M A G A ZY N Y : „Sport** K reszczatyk 45, tel. 
33 32; W. Z g o rs k ie g o , A ieksanar. 42, tel. 14-04. Przy mag. spec. prac.

2160

S k ła d  m a s z y n , n a r z ę d z i  r o ln ic z y c h , n a w o z ó w  
s z tu c z n y c h  S ta n is ła w a  T a r g o ń s k ie g o  w Buszynce.
posiadając znaczny zapas najnowszych i najwięcej używ anych narzędzi 
rolniczych i maszyn dostarcza takowe niezw łocznie na zim ów ienie lis­
towne. K atalogi na zapotrzebowanie. A dres dla listów: R a c h n y , S ta ­
n is ła w  T a rg o ń s k i, rk łs tf  m a s zyn .D la  depesz. Targoński Rachny. 15.

mmmmmmmmmmmm mm mm
Otrzymany transport

f l  * 99

wydawnictwo „ T - w a  K r a j o z n a w c z e g o 11*

8^  Cena dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego*:
bez oprawy rb. 5.25 W

w ozdobnej oprawie „ 6.75 

—  Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 4910 m

mmmmmmmmmmm ntm mmmmmmmmmm

i i
Fabryka I prepata chemlczn. mydeł

Alberta Zejdla D”  S n
POI ECA:

Myała toaletowe bez w spółza­
wodnictwa, odznaczają się delik&t 

nym i przyjem nym  zapachem .

rśydlo do bielimy g stanku bez
domieszek, 30^— 50  ̂ oszczędności nr 
Itosunku do gatunków podrzędnych

Mydlany proszek życiu i oszczęd
ny przy w ygotowywaniu, praniu bie 
lizny i firanek, przy myciu podłóg, 
schodów naczyń etc. SzybKO webo 

dzi do cgóln eg ' użytku.

„Mydło zielone"
nicznych a także jako środek do tę 
pienir. pasożytów  na drzew ach owe 
Cowvch, dekoracyjnych i krzewach.

Farbka de bielizny „G w iazdka1
łatwo rozpuszczająca się w  wodzie, 
co do gatunku bez wsDółzawodni- 

Ctwa

Farbka do bielizny
k ich , nie rozpuszczająca się w wo 
dzie lecz dodająca białości bielizny 
ładny odcień. 424

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e

B U  n r  t l i  n r  ow e i U żyw ane, sty- 
I W l K S l l l K S  low e i zwyCzaJne, o-
brazy, bronzy, porcelana, dywany,
portyery i dużo in. rzeczy do ume-

olowania mieszkań

Ks 27 Rzoczy ckazyjne 
W. - Wasylkbwska 27, 

telef. 15-38,
Ze względu na Czaa niesezonowy i 
w ielki zapas rozm *i‘ yCh rzeczy, ce­
ny znacznie zniżone. Kupione rze 
e ty  można zostawiać w  magazynie 

bezp atuń do sierpnia. 1502

M o M s t ó c m t y

ŁODISil
P ienA Tszorzęcfna 

fra n cu sk a  m arRał

B u te lk o w a n a  w  k r a j u
lO szczę d n o sć  Z r b  n a  c i e l

ODCISKI NISZCZY 
K O R Z 1 N EM

REINHERZ
i r o n i a  5I[ Haślau sprzed, wszędzie
M F abr  w  PETE^SPyRCJ Cherśonskaja

śred. lat z dosk. franć., 
1  O I K m  nlem- 1 muz., poszukuje 
§  posady naucz, lub do tow.
Kreszczatyk 22 ra. 4. 38 4

Nauczycielka doskon franc 
i niemiecki, poszukuje lekoyi za p o­
kój i utrzym. Bankuwa Nr 5 m. 40 
?d godz. 11 — 2, 387-3

stud. poszukuje 
ickryi. M. Żytc- 

mierskii 23 m. 69. W . K ulczyck..
3871

Na wyjazd

SN”? *  M I E S Z K A N I E
i pok. z kuchn , wanna, elektr o ś w , 
• pok. dla iłu żb y. Luterańska 3 
mieszk. 16. 387"

Młedy poiak w  biur z*;, zna
buch., pisze na masz., pos. rekom. 
Prorezna ió  “Bialoruss1 M akowskie­
mu. 3864

ku/ezuSę masażystka-pie-
do chorej na wieś 
Holci Franiois 1 2 4 .

3863
lągniarka
Czechowski

P ra k t . n a u c z y o ie lk a  poszukuje 
posa-.y na wyjazd. W yks/tał. 

g im n , U:f*r. niem i orakt, fr. Bul- 
warno Kudraw ska 166 m. 4. 3862

Nauczycielka posz. pos do 
m pocz. dzieci,

polsl.i, rc s. Oratown Kij. g„ cukr 
„Babin . M. Piętkowskiej. 3858

Rut, naucz-ka Ste11̂
prakt. i teor. f ° l s i 1 r a s , fr , niem. i 
«uz. poszuk. lekc. M ichajłjw ska 16 
m. 18 od godz. 1— 2 ej . 3857

Sturo ------
Rachunkowe
i p rz e p is y w a n ie  
na m a s z y n a  th .
Kijów, Kreszczatyk 
42. T e l. 28-64,

Z a t w ie r d ź ,  p r z e z  R zą d  l -s z y  
K>jow. Z w ią a e z

F r o t e r ó w
Z ło to w o ro o k a  3, te le f. 3 5 -5 7 .
Przyjm, w szelkie roboty w  zakres 
froter. wchodzące. Rocznie, m iesięcz­
nie i Według umowy. Z a  ' czynności 
sw oich członków Zw iązek odoowia- 
da wzajemnem poręczeniem , mająt­
kiem i kapitałem. 38,4

„Biuru pracy
ki zaułek Sr 6, telef, 788 Rekomend 
nauczycielki, bony, oficyal, rzem ieśl. 
i w szelką iłużbę dom ową W spół 
mieszkanie dl< szukających pracy 
m łodych katoliczek p. n. „SCnreni 
sko św. Jadwigi*. T ro ick i zaułek 
6 m. q 584

Stu d e n t p n lite o h n ik i mający 
ro“ turę z ukończenia szkoły poi- 

sk ej, poszukuje korepetycyi. B -ża­
kowska 5 m. 2. 3841

Przyjmie odpowiedział. z a q d
domów b yły  administrator dużych 
majątków, posiadający chlubne św ia­
dectw a i rekom eudacye poważnych 
osób. M icnałowska 15 m. 7. Ignacy 
Medyński. _________________ 379°

W o e n tru m  miasta sprzedam lu b  
.tam. ra  nieruch., doch int. ń*ndJ. 
Postc-rest. ok. k w .  „Kijew lan " 65 98.

37ha
p o k o je  1— 2 bar. ład., ciep , dob. 
* umeb. p. dla C. lokat. Obiad g. a 
do 3 po yoł Może być opiek, dl* 
młodz. B u l-K u d fa w sk -21 — 18. 8/7

K l  P h o r l t s  oobra i uczciw a 
n U O l i a i  h a  poszuKujc m iej,ca. 
Adr.: W ,-W łodzim ierska 41 m. 4.

?88a

7 k o p  Ś L E D Z IE  7 k o p .
K iółew skie św ieżego połowu, mato- 
•solone o delikatnym rmaku 7 k  zł  
sztukę. Magazyn „W asiekin". W  
Wrasylkowska 8 tel. 36-18. 1863

Pod k ierin k. naucz. wvchowawCzy- 
ńl S T A N C Y A  - P E N S Y O H A T d u
mniej zamoż. u o z rn io  i przygot. 
się do zakł nauk. Strzelecka 20 tn, 
10 od W . Podw. 3587

r c f t h a  ł" t e lig .  poszukuje miej, 
8 U U<* do dzieci, pos. świad. z 4 

kl a ob ie  rekom. W arszaw a, Mar­
szałkowska 84 m

ci. pc 
W?!

11 dla Zoili. 3616

U ja u jz y o ie lk  polk*. z w yższ .ni 
** wyksz.aic.eniem, pcs.adi ą ta  ję ­
zyki: polski, francuski, niem iecki i 
rosyjski poszukuje mii jsca w  zam oż­
nym polskim domu O ssowski, księ­
garnia, Kowno dia I, W . 3720

D f i i f ł  fiz.-mat. w ydz. 4-go kursu, 
O Ł U U . poszuk. korepet. Ma solid, 
rekom. 'Sar.-błagow ieszczeńska 23 
m. 13. Kw iatkow ski od 11— i. 3775

W krótl.itm  c z a r  ie wyuczam  fran­
cuskiego i niem. jęz. teoret. i prakt. 
poszukuję demi ptaCe w  mieście p o ­
wiatów, gdzie jest szkoła I andlowa, 
w  Celu udzięfanja lek. tych jęz. or*z 
p o C 7 muz. Kijów, Bankuwa 5 m. 40. 
S. T . 3788

Q ł l k H o n ł  4 kl F'Os*«k«je lekcyi, 
V I ł l U C I I ś  stałego lub czaso w e­
go zajęcia, Dmitrowska 36 m 1 od 
godz 3 do 6 w. 3840

Poirzebna osoba znająca się 
dobrze na m leczar 

s*wie, hodowli drobiu, przyrząd za­
niu w szelkich zapasów śpiżarnianych. 
Rekom endacye oożądane. Poczt* 
łiajw oror gub. podolskiej, w ieś S» 
lom ejówka dla A . K. 3993

Z&rowemu dziecku najź ^ ^
drowy :o łą d e k ,  ż y w i ą c  g o  m ą c z k a  
ml. „ALPIRA**. .Sprzed, sic w apt. 
1 s k ł .  apt. 4146

H a n d lo w ie c
rutyn, samotny, średn. w., z ładn. 
cbaiaki pisma i poważn. r terenC 
potrzebny do biura zaraz. W ynagr. 
do 50 rb Szczeg. oferty w  jęz. pulsk. 
i ros. nadsyłać pod adr. K i.ów  skrz. 
poczt 8b. 3851

Od AdiAinistracyi.
Dla adestępnleda prenamer. .D tlr*  
aika Klj»wakieg»* «abyela na wa­
runkach najdngrdniejasych k tiąsek  
■leihędnych w każdym dam u pal* 
kim, paraznmieliżmy *i« ijwydawCa- 

Ml I adstąprfemy

po cenie zniżonej
wrląósnłfe tyłka aalsym preaumeia- 

teram. gH

DZIEiE POLSKĘ
D-ra Feliksa Konecznego.

a iemy, I*  ilnttraeyi lllaiCza, »*w*i 
apa Pnltki z padziatem na waje 

w«iztwa. Cena dla r r n m c r i lH ła  
„Dzicnnlsi Kija w»k lega'I

—  R b .  I k o p *  0 0 ? — —
(w ozaobnej aprawie).

odpswiid lalny S ian isla iw  Z ieliń sk i* Dirukirnla Polaka w Kijcwia, ui’ca Kre itc a ty k  H  3P. Wydawca Antoni ZieleńekT.

16075278


